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ROK VI. 

Na~ód polski 
przed rncznicą śmie.rei 

W. I. Lenina 
WARSZAW A. - W dniu 21 

bm. przypada 27 rocznica śmier
ci Włodzimierza Lenina. Polski 
świat pracy czyni p1·zygotowania 
do obchodu rocznicy. We wszyst. 
kiich fabrykach, kopalniach, hu
tach odbędą się zebrania, na 
których wygłaszane będą refe
raty q jego życiu i działalności. 
W szkołach nauczyciele przepro· 
wadzą. pogadanki o Leninie. Mło 
dzież przygotowuje recytacje 
.poezji~ pieśni oraz inscenizacje 
i1ustru0jące życie Lenina. 

W k1ubach robotniczych oraz 
w św-iet1icaeh er.ganizO.wane są 
wyi:;ta)'IY -dzieł :beni.na i prac o 

I 
Lenin1e. 

Udział w PllZY·gotowaniach bio 
rą terenowe koła Towarwstwa 
Przyjaźni Polsko - Rad>zi~iej. 
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Nllll li li lłUllllllll llllllllllllll I I I Ili li IH li I lllll!l llll IH 

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 

śRODA 

-
„Eis hower precz z Włochl" 

Po 
przeciw 

~żny gło~ prote~tu 
wizycie gauleitera Europy zachodniej 

RZYM. - Komitet Narodowy Obrońców Pokoju wydał z okazji za
powiedzianego na 17 stycznia br. przybycia generała Eisenhowera do 
Włoch odezwę do narodu, w której stwierdza m. in.: 

„Po,dczas gdy we Włoszech i na całym świecie rozlega się coraz 
mocniejszy głos, domagający się rozpoczęcia rozmów i rokowań w celu 
uratowania pakoju światowego, obcy generał przyjeżdża do naszego kra
ju w poszukiwaniu mi<:sa armatnie go. Generał Eisenhower gotuje Euro
pie nieszczęście i ruiny, które Mac Arthur przyniósł już Korei". 

Apel wzywa wsz 
do zamanifestowani 

wielu domach powiewajll sztanda
ry pokoju. 

W Caltagirode (Sycylia) 80 proc. 
ludności wzięło udział w potężnej ma 
nifestacji protestacyjnej przeciw woj 
nie i przybyciu Eisenhowera. 

W całej prowincji Ancona odbyły 
się liczne zebrania protestacyjne. Ro 
botnicy stoczni w Anconie postanowi 
· · wać w dniu przybycia Ei-

a. 
zymie policja dokonała licz. 
resztowań, by uniemożliwić 
stacje w chwili przybycia Ei
era. Akcja ta przypomina ak

rewencyjne stosowane przez re
faszystowski w przededniu przy. 
a przedstawicieli Niemiec hitle· 
skich lub frankistowskiej Hiszpa 
do Wloch. 
imo wszystko mury Rzymu po

·rywają ~ię napisami: „Eisenhower 
· do dornu!", „Niech żyje po-

Wolcz.ym·y o obniżenie kosztów· własny·ch 

Warszawa 
symbolem 

pokojowe; odbudowy 
Ruiny. Zapach spaleni::ny, pcł:ający 

nad. cmentarzyskiem ulic. Tłum wrnędz 
nialy, bezdomny a mimo to ożyu:iony 

wiarą, że na zl{liszczach starego - zbu 
duje nowe życie. 

To była Warszau:a. 1945 roku. Warsza 
wg, w które.i przyszłość myśmy uwierzy
li od pierwszego dnia wyzwolenu1, W ar
szatva, o której wrn1wwie nasi mówili na 

zachodzie, że ni· 
gdy nie zmar
twychwstanie. My 
śmy na nią pa
trzyli z wiarą w 
odbudowę. wro-
gowie prttrzyli 
przez pryzmal 
skręconego szkie
letu dworca 
woła}ąc :--„Odbu 
dowa? 1'o szaleń 
stwo. la bym w 
tę kupę gruzóu: 

···'''.''····,·'··.·"-' nie zainwestował 
ani dolara". 

RusztouYI:nia. 
Zapach murar-

,)''·""'':.>;>.'>:;i::>,';1 skiej zaprawy, uli 
ce schlapane wa 
pnem, pełne ży
cia. Tłum ludzi 
ruchliwych, śpie
szących, ludzi 
którzy ścigają się 
z czasem, któ

:c;:::;}::!:'::\:;o,,::~ rych rozpiera du 
11Ul, gdy patrzą na to co wczoraj i dziś 
zrobili, których rozpromienia radość na 
myil o tym co ich mia.stu przyniesie 
jutro. To jest Warszawa 1951 roku. War
~.awa, mia.sto - symbol pokojowej odbu 
dowy, miasto odznaczone wysoką między 
narod01<·ą nagrodą pokoju. 
Dzień po dniu w trudzie, w codzien 

nym mozole polska 1Jdasa robotnic-:,a. wi 

ród pol.~ki · dźwiga w ' górę swą Stolicę. 
Nou,vi IT1 arszawa którą budujemy przy
spiesza dojrzeu'allie świadomości mas lu 
dowych stolicy, promieniuje i oddzfoły
wuje na cały kraj, przeradza się w mia 
s.to coraz piękniejsze, miasto socjalistycz 
ne, śwfrulczące o ogromnej pohojou:ej 
woli polskich 11UlS ludowych. 

ak ady im. Stalina 
do współzawodnictwa załogę ZPB im. Marchlewskiego 

Dma. 11 bm. obrad<>walo w Genewie 
Biuro Swiatowej Rady Pok<>ju. 

Na zdj.: członkowie Biura; od lewej: 
rektor Mukarowsky (Czechosłowa
cja), prof. Infeld (l'mska.), Aleksan
der Fadiejew (ZSRR), Emi Siatl (Chi 

ny) i Guła.lew (ZSRR). 

- likwidację pozaplan<>wych 
postojów; 

- likwidację nieusprawiedliwio 
j absencji i wzmożenie socjali

cznej dyscypliny pracy; 
- poprawę warunków socjal

ych oraz bezpieczeństwa i higie· 
ny pracy. 

Jak Mac Cloy ro 
okurnentowania gotowości 

acji tych zadań szereg 
w zebrania podjęło kon
owiązania produkcyjne na 
y. 

tak Rdenauer zrob-o„„ 
kacz Andrzej Kulik zobo· 
zwiększyć wykonanie ba
ej ze 120 na 122 procent, 

Czy li o odpowiedzi „kan cJ erza"' z Bonn 
na propozycję premiera Grotewohła 

BERLIN. - Jak donOSllą z Bonn, I nych, zdradę żywotnych interesów 
Adenauer opublikował oświadczenie narodu niemieckiego przez reżim w 
w którym odrz.ucił !Propozycje pre- Bonn, a zaraizem agresywny i anty
miera NRD GTotewoh1a w sprawie polski charakter polityki Adenauera 
zjednocirenia Niemiec. Propozycje oraz jego stra '.:ltld ruchem po-

stoqq sol1dornośc1 

em Korei-
zA w A. - w Polskim I 
e Obrońców Pokoju od-

premiera Gratewohla, przesłane koju. 
Adenauerowi jeStZcze p:rrz.ed 6 tygod
niami, spot.lrały s-ię - jak wiadomo 
- z czynnym poparciem szerok:ch 
warstw społeaz.eństwa niemieckiego, 
które widzi w infojat~·wie premiera 
Grotewohla drogę do pokojowego 
rozwiązania pr<>blemu niemieckieg-0. 

Zd-ecydowane poparcie narodu nie 
mieclciego, okarzane propozycjom 
Grotewohla. zmusiło Adenauera do 
uzasadnienia zwłoki w udzieleniu 
odpowiedri na pismo Grotewohla. W 
związku z tym Adenauer insceni!lo
wał ,,g.runto'ńrne badanie" pisma pre 
miera Grotewohla. „Bada·nie" to za 
kończyło się całkowitym zignorowa
niem postulatów ludności Trizonii. 

W deklaracji swej. rz:łożonej na 
konferencji prasowej, Adenauer 
przy pomocy wykrętnych argumen
tów starał się uzasadnić swą polity
kę rozbicia Niemiec. Wysunął on prze 
ci w ko rzadowi NRD m. in. „zarzut", 
że NRD prowadzi politykę· przyjaf
ni z Polską i uznała granice na Od 
rze i Nysie, jako grandce pokoju. 

Deklaracja Adenauera. obliczona 
na pogłębienie rozbicia Niemiec, po
twierdziła jeszcze raz służ.a.lezą ule
głość Adenauera wobec ameryka.ń
sko - angielskich podżegaczy wojen-

nast 1 ie mois Mac Arthura 
z amują się coraz bardziej 

Kore~ńs&i ·.u11~a ludowa dotarła do Jonwol 

w dniu 16 bm. konferen-
omocników komitetu do 
odarków dla dzieci Ko-

omocnicy zdali sprawę z 
sowego przebiegu zb\ó1· 

enie. N a zasadzie dotycł. 
o doświadczenia na kre· 

ś-Jono ytyczne dalszego prowa
d~enia akcji, która trwać będzie 

henianu donoszą, Z.e I la w rejonie Phenianu bombowiec do końca bm. 
· k · n1·„n..,.y3'ac1"e•~•·i Sprawozdawcy stwierdzili, że 

ogłoszony tam stvcznla ·omum- ~·u _,. • 
kat dowództwa n e .~lM!!'O koreań· X.011~ p~1_ld~nt ag~~cji R~.utera, in: akcjlJ zbiórld podarków dla dzie 

. . „ . d"łj • .J formuJe, iz JMn0$l;k1 Arinn LudoweJ ei Korei nosi charakter wielkiej 
sk1eJ Armn Luda\' po a ę. dotarły du miasta ,'Jonwol, położone- manifestacji solidarności ludno· 

Na wszystkich odcr ·ach frontu ~o wsród ła:ócu1tha górskiego 'fe~ek· ści miast i wsi całej Polski z na· 
jednostki Armii Ludowej ~ o~hotnicy sa?1} ;ozpocZfly :w-11lk'i uliczne w tym rodem koreańskim, walczącym o 
chińscy prowadzą nadal pomyślne mle_sCJ?· • _ . . swą wolność. „Trójki pokoju" o-
d:i;iałnnia ofensywne, zadając nieprzy " ac1,era.i!!ce J~dn~stk~ wykazuJą .'': raz grupy zbierające podarki cho 
jacielowi silne ciosy. tym gorsk1m re,1ome melką zdolnosc dzą od mieszkania do mieszka-

. . . , . manewrową. Niektóre oddziały VIII nia, wszędzie serdecznie przyj. 
Oddziały. WOJSk ~udo~' ~ eh, operu~ą- armii · am·erykańskiej zostały odcięte mowane przez ludność. 

ce na zachod od '' ondzu. zadały me- ód swych baz zaopatrzenia, „ Akcja zbiórki jest w pełnym 
przrjacielowi znaczne straty. W \Yal .Morale wojsk amerykańskich zała- toku. Wyłoniony w czasie trwa-
kach w tym rejonie około 760 nie- muje się c<>raz bardziej. Korespon- nia zbiórki szeroki aktyw społe· 
przyjacielskich żołnierzy i oficerow de~t parys~ieg? d~iennika „Le l\~on- czny zajmie się za peśrednictwem 
p-0legło, lub odniosło rnny. a 105 do- de 1?1sze: ze,„zołnierze a~erykanscy wojewódzkich komitetów obroń-
stalo si do niewoli. 5? mezmierme. ~ yczerpam w. ostat- ców pokoju organizacja przekaza 

ę mch walkach I do tego stopnia ner- nia olbrzymiej ilości darów dzie· 
W dniu 14 st;.-c„nia. artyle1 ;a prze- wowi, że każdy szmer wywołu.le I ciom Korei. 

ciwlotnicza Armii Ludowe.i zestrzeli- wśród nich panikę". ' _____ _,,,..,...,...,...., ... ,......,...,._„•, 

prządka Zofia M\sztel postanowiła 
wykonywać 128 procent bazy zamiast 
dotychcz11sowych 117, zespół młodzie 

żowy im. Raymonde Dien zobowią 
zał sie osiągać stale 120 procent ba
zy przy najwyższej jakości przędzy. 

W uchwalonej na zakończenie ze
brania rezolucji czytamy Tl'!· in .: 
„- Zobowiąz•1iemy się w ramach 

podjętego wsp(> l~awodnictwa doprn
warlzlf plan do każdej sali, do każde
go zespołu i stanowiska roboczego. 

Dnmna na1wa, jaką nosza nasze za 
kłady - nazwisko Wodz'a między 
narodowe.i klasy robotniczej, Przy 
jaciela całej walczącej o pokój ludz 
kości - Towarzysza Stalina - na
kłada na nas specjalne obowiązki. 

Wypełnimv je. Współzawodnic
two pracy umożliwi nam zwycięstwo 
w walce o pokój i o zbudowanie so-
cjalizmu w naszym kraju". (si) 

Stolica w przeddzień 
rocznicy wyzwolenia 

_ WARSZ:1 W A. -:- N a licznych ma
~o wych ~'1ecach 1 zebraniach, które 
odbylr się 16 bm. - w przeddzień 6 
roczrncy oswobodz~nia. W:arszawy, ro 
bot~1cy ~dbudowuJąceJ się ze znisz
<'z~n. ~toh~y, d~Ji wyraz swej w::czięcz 
nl>sc1„ 1 m1ł~sc1 clla oswoboclzicielskiej 
~rn111 Ra~z1eck iej i odrodwnego Woj 
~ka .. Pols~1ego oraz zdecydow~nie po 
tępili proby wskrzeszania niemie«kie 
go .faszyzmu przez amerykańs'1dch 
P?dzegaczy wojennych. M. in. masów 
k1 odbyły się w budującej się fabry
c~ samochodów osobowych na Żera
niu, w fa?ryce ,.Fuchs", w Domu 
Słowa Polskiego i w Polskich Zakła
rlach Optycznych. 
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JAK OSKAP.ŻENI KSIF.ŻA 

w urocesie krakowskim 
„Gnnznr ZBRODNTĘ 

Z ETYKĄ KATOLICKĄ 

uatrz str. 2-a 



STR. 2. „EXPRESS ILUSTROWANY," Nr 1'1 

Księża - bandyci przed sqdem 
• a I r 

• to ą.;;•6 

Zeznania K.IRAKÓW. - Jak już donosiliś
my, 16 bm. ro~oazął się w Krako
wie przed Wojskowym Sądem Re.Jo
nowym proces terrorystyczno - ra
bunkowej ba·ndy podziemnej z Wol
bromia, która zwala sieb ie „armią 
polską". Na ławie oskarżonych rza
$iedli członkowie bandy: ksjądz o
borski Piotr, ksią,dz Gadomski Zbi
gnfaw, Grab-ińska l\'Iaria, Ada.mus 
Henryk, Podsiadło Tadeusz, Barczyk 
Stanisław, Łuplrn, Zdz1isław, Piwo
warski Wacław, Rogalski Edmund i 
Krężel Czesław. 

z etqhą 
oskarżonych w 

hat 
• ·procesie 

lichą· 

szajki "AP"" 

· I. MYSZKOROWSKA: Wobec tego, 
że zajście miało miejsce nie .z rze
mieślnikiem, lecz kupcem - do FOZ
-strzygania sporu powołany jest nie 
Komisaryczny Zarząd CE>chu Rize
miosł Skrórzanych - lecz Zgroma
dzenie Kupców. O wynikach doch<.J
dzenia powiadomimy Panią. 

* * * 
CZYTELNIK St. K.: Wyczerpujące 

Rozprawa t<;>czy sdę w trybie dora 
foym. Oskarżonych broni 6 acl wa
katów. 

W miarę zeznai'1 oskarżonych na 
twar.zach zebranych Hc;znie przedsta 
wicieli społeczeństwa maluje s:ię 
zgroza i oburrz:enie. Często w momen 
tach, gdy· pytania ,prokuratora od
słaniają cały ogrom nikczemności i 
moralnego UIJ;>adku członków bandy, 
rozlegają się na sali głosy oburze
nfa, a pod adresem oskarżonych pa
dają o•stre słowa potęp·ienia. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia .i 
ustaleniu personalii podsądnych, sąd 
p~izystępuj-e do badania oskarżo
nych. Jako pierwszy 'Zeznaje oskarżo 
ny Barczyk StaniSław. 
PRZEWODNICZĄCY: .Jakie ·wy

j.aśniend:a -chce rzłożyć oskarżony? 
OSK.: Do wszystkiego się p<rzy.ma 

ję. Pierwszym rn.uim czynem było za 
bójstwo Waldcma.ra Grabińskiego w 
grudniu 1949 r. Zabójstwa dokona
liśmy na roz.kaz wraz 'l Krężelem. 
Broił dostaliśmy od Podsiatlło. któ
ry otrzymał ją od ksi~dzn Gadom
sldr.go. 

PROK.: Crzy ks1iądz Gadomski wie 
dział do czego ma służyć pistolet, 
wręczony oska'!:'żonemu Podsiadło? 

OSK.: Wiedział. 
Oskarżony pvzedsi•awia następnie 

srzczegółowo przebieg morderstwa, 
dokonanego na młodocianym Walde 
mane Grabińskim; Po otrzymaniu rozkazu poszliś iy· 
z Ii~cielem na pole i tam poprowa
dziliśmy \V.alclka. Nastl".tmie l{rężcl 
w~·j~;ł pistolet i miał strzelać, lecz 
pistolet mu się zaciął. Ja mia1"m pi
stolet kalibru 6 mm. i strzelilem trzy 
razy z tyłu, zabijając go. 

Po rziabkiu chłopca Barczyk z K.rę 
żelem ściągnęli rz zamordowanego bu 
ty 'i obrabowali go z pierniędzy. O cy 
uiźmie .morderców śwla«cey fakt, że 
nr v1.Jrnp:iniiJ zwłok przy pomocy 
pr7y!!otowanej zawczasu Jo.paty od
mówili nad jego grobem wspólną mo 
cllitwę. 

J 

Z da'1srz:ych zeznań osil~ ;a;rżonego wy powiedziiałem o wsrzystkim~ Powie- który nieco 'Później zawiadomił, że informacje uzyska Pan w Wydziale 
nika, że brał on udzfal w około 10 działem, że je'żeli matka rz:gadrz:a s ię wzywa ją ksiądz Oborski. Społeczno - Administracyjnym, przy 
napadach rabunkowych i · :mmachach na to, aby on nie żył, nie ma się co Oska·rżona opowiada: „Przyszłam Prezydium RN (ul. Potrkowska Nr 
na życie funkcjonał·iusrzy MO, d'lfa- zastanawiać. Gajos IPOlecił mi, abym do księdza. Prosił bym usiadła, zapa l04). * . 
łaczy społecznych, aktywfatów od pani Grabińskiej odebrał p.i!Sem- liłam papierosa, zaczęłam strasznie * * 
PZPR. ną zgodę na zabiciie syna. Pani Gn- płakać. KS!iedzu powiedziałam o roz- J. JU~KIEWl.CZ: Jed?'na r?da 

Na pytania obrony oskarżony od- bińska bardzo ciężko to przeżywała, mowie z Łupką, powiedziałam, że 1 wy~tą.pic .przeciwko nt<'uczc1wen~u 
powi<ada, że dobrze wiedz.i.al, iż ks. ale wyraziła żgodę. Wacek jest w orga.nizacji, że 'boję się dłuzlDlko~ na drogę sądo.~ą. Będz_1e 
Gadomski należał do orgaJ1Ji'laoj1i, j1alk: Oskarżony Łupka udał się nastę- o n~ego, że w nim jednym widzę swo Pan mu~iał przer;rc;w~d:nc_ dowod 
również wyjaśnia, że nasilenie jego pniie z tą sprawą do ks. Obonkiego, ją przyszłość. Chcę, by szkołę skoń- prawdy 1 w~rnzac swi~dkow. 
przestłl!Pczej działalności :nastąpiło z który wezwał do siebie Grnb111ską. czyi S * 
chwilą, kiedy dowied~ał się, że bw Grabińska oświadcrz.ył•a po·tem oskai· "N~ nieszczęście członkowie bandy JANU Z LEWANDO'\\'.SKI - WAR 
dą kierują księża,' co mu „dodało od żonemu, że ks. Oborsld zgadza się z wstąpili do mnie. Waldek widział S~A WA: ~praw~ opornego przekaza 
wagi". Od tej chwili oskarżony doko jej zdaniem. broń - dwa pistolety, a u Podsiadły ~ia wkładow. zam~ere~owahsmy dy
na.I w CJiągu trzech mies.ięcy 10 prze PRZEWODNICZĄCY: Co oświad- jeden. Powiedziałam księdzu, że je- :ektbra 0.ddziału ł~?zkiego P~O, kt6 
stę1>stw, podczas gdy przed tym na czyła osk. Grab'ńska? stem między młotem a kowadłem. ty wyraził. gotowosc natych1'.1iastowe 
przestrzeni 9-miesięc.znej przynależ- OSKARŻONY: Ze Waldka należy Łupka kłamał bezczelnie, że sama go. zbadania s:prawy: O wynikach bę 
ności do bandy dopuścił się jednego zabić. Ks. Oborski zga«za się z jej namawiałam do zabicia syna. przy- dzre pan pow~adomion.v. 
przestępstwa. zdaniem, czyli, że należy go zlikwi- 'j sięgrtm na Boga wszechmocnego, -w M. PRZYBYC~Ń: 

Jaiko następny rz.eznaje oskarżony dować. którego wierzę mocno, że Łupka kła Nie możemy 
Łupka Zdzisław, lat 23, który przy- PROKURATOR: Jak osk. Grabi11- ,· mie. Powiedziałam księdzu, że od- wskazać adi1esu k~ięgarni, W któ
znaje się do winy. Działalność os- ska zareagowała na polecenie ks. biorę sobie i córce życie. Ksiądz po- rej mógł by Pan nabyć pożądane 
karżonego polegała na wzajemnym Oborskiego? 1 wiedział: „TEGO PANI ZROBI() książki. Może spróbuje Pan napisać 
kontaktowaniu członków bandy, któ · OSK.: Była ~dt>w!ldona. NIE VOLNO, BO TAK BYŁO ZA- do Międzynarodowego Klubu Prasy 
rej organirrncja, w celu lepszego za- Z . kolei zerz.naje osk. Grabińska, WSZE, JEST I BĘDZIE, ŻE TAM, i Książki, Łódź, ul. Piotrkowska 
konspirowania się ]'.)yla opa~·ta na matka zamordowanego przez bandę GDZIE MUSI ZGINĄĆ OSÓB WIE- Nr 86

· * * 
systemie t1·ójkowym. Walde,roa•ra Grabińskiego. LE, MUSJ ZGINĄĆ JEDNA". Ja po- "' 

W dalszym eiagu osk.a1rżony zezna OSKARŻONA: W r. 1949 dowJe- wieclzialam, że to jest szantaż, a KOMITET DOMOWY, UL. POPIO 
je. że zosta.ł povviadomiony w grud- dz.Lałam się , 7.e syn mój Wada.w, na przec.icż Pan Bóg mi tego nie wy- ŁY 2S: Czy ogr'ód został WYdzieri:D
niu 1949 r. pre.ez osk. Grabińską, iż leży d<;> nielegalnej organizacji. Sta- baczy. Na to ksiądz Oborski odpo- wiony? Chyba tym tylko można 
jej 14-letni syn WaldemaT wtajem- rałam s·ię go odwieść od tego. Odpo wiedział: „NIE MA MOWY o GRZE tłumaczyć, że wstęp do niego loka
niczony w działaJ.ność bandy, zamie- wiedział mi, że cza to należy mi &ię CHU TAM, GDZIEBY PANI NA- torom został zabroniony. Prosimy 
rza doni-eść o niej organom MO. kula. WET ZABJł,A WE WŁASNEJ . o- 0 dokładniejsze dane. ' 
PRZEWODNICZĄCY: Jaki byl Następnie oskarżona zeznaje, że BRONIE, A BYŁ CZAS IUEDY * * * 

efekt? młodszy ;jej syn, Waldęmar który SA.l\'I WYDAWAŁEM. WYROKI, A. JANICKI: Informacji nalęży Z<t 
OSI{ARŻONY: Udałem się do Bar wiedział o działalności bandy, gro- KIEDY - ZACHODZIŁA POTRZE- sięgnąć beznośrednio w Wojskowe.i 
l k · · 1 ł · · B Komendzie Uzupełnień. czy ~a. -tory potwi.e1·dz:ił słowa paru z.i niejednokrotnie, że doniesie. o A. NIECH SIĘ P A...VI NIE l\IAR- * * 

Grabińskiej. Później udałem 5ię do tym wład'lom. Oskarżona powiada- TWI". "' . ANDRZE.J - FRANCISZEK: me dowódcy „AP", Gajosa, ktfaemu c- miła o tym C'lłonka bandy Łupkę, Od księdza wyszłam z tym prze-
kona.niem, że Waldek mc>j musi zgi- Wiadomo, czy stan Pana zdrowia po 
nąć. zwoli na objęcie każdej pracy. Pro-

I 
„ 

SOJUSZU ze zbrodniarzami 
imperialiści w.skrzeszają Wehrmacht 

Anglo-amerykanie zwalniajq przestępców wojennych 
BERLIN. - Jak· wiadomo anglo- rawskich zbrodniarzy wojennych. Wy 

amerykańskie władze okupacyjne. w niki rewizji przekazane zostały wy
Niemczech zachodnich podejmują sokiemu komisarzowi amerykańskie
wszelkie wysiłki w celu oswobodze- nrn Trizonii - generałowi Mac Cloy. 
nia hitlf'rowskich zbrodniarzy wojen- Amerykańska komisja poleca zwol
nych, którzy poprzednio wyrokann nienie z wiezienia 100 wybitnych 
amer) kańskich i angielskich sądów vbrodniarzy wojenuych m. in. Ałfre
wojennych skazani zostali na kary da Kruppa, 
śm'ierci, lub długol~tniego -więzienia. Jak donoszą dzienniki, ukazujące 

Jak donosi organ angielskiej ad- się w zachodnich strefach Berlina, 
ministracji wojskowej w Niemczech, · również angielski wysoki komisarz 
„Die Welt". specjalna komisja ame- w Trizonii - Kirkpatrik ze swojej 
rykań ska dokonała rewizji wszyst- strony przygotowuje listę hitlerow
kich wyroków, wydanych przez ame· skich zbrodniarzy wojennych, którzy 
rykańskie sądy wojskowe na hitle- mają zostać ulaskawieni. 

„ 
Andrzej Zański 

. p 0 01powiedrzen:iu praez osk. Gr::.- simy o podanie, w jakim zawodzie 
"' pragnąłby Pan pracować. Pozdrawia bińską szc~gółów śmierci jej syna 

Waldemara, sąd. varaąd!Ziił krótka _m_y __ se„r_d_e_c_zn_ie_. ________ _ 
przerwę, rpo czym obrońcy z.adadą py 
tania: 

ADWOKAT LIEBESKiIND: Kiedy 
oskarfona dowiedzJała się o tyr;n.

1 
Ż"' 

Waldek musi być usunięty? Czy ' pÓ 
powrocie od księdza? ' 

Pół miliona zł. 
1aosre~edzi); ractonaUza torzy 

OSKARŻONA: Tak jest, po powro 2 
cie od księdza. DOKP Łódź 

' 
ADWOKAT: Czy oskarżona uwa

ża, źe otrzymała roą,grzeszenie od 
ks·ięc1za? 

OSKARŻONA: Całkowite. Ksiądz 
powied'>:iał, żebym szła do domu w 
zupełnym spokoju. 

W ciągu roku 1950 do działu tech 
niki Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań 
stwo•"IYCh w Łodzi wpłynęło 359 
wniosków rac,ionalizatorskich, z któ 
rych zalrwalifikowano już do zasto
sowania 242. Kolejarzom DOKP w 
Lodzi wypłacono w roku ubiegłvm 

Dalszy ciąg ~ierw.zego dnia pr?- tytułem zaliczek ·na nagrody i na 
cesu po przcnwe - podamy w dmu gród za zgłoszone wnioski ok. 57 tys. 
jutrzejszym. I złotych. 

Błysk halabardy 
znajomy urwał nagle, a jego dłoń trzy
mająca rzemień, znieruchomiała. 

- Przepraszam rzekł zmienionym 
głosem - czy pan jest krytykiem teatral
nym? 

wę, zanim zroźumiałem, na czym polega 
waga mojej gry, na czym polega znacze
nie mojej halabardv: i sądziłem, że i inni 
zrozumieją to również. 

- Niesłychanie intresujący wywód -czyli 
,, [)epeszy 1826-a nowelka • (ó 

poranne.i, 
Pod jej straszliwym spojrzeniem nie

szczęśbv;y kierownik literacki „Depeszy 
porannej" wił się jak piskorz, skręcał jak 
korkociąg. Na jego męczefokie czoło wy
stąpiły wielkie krop-le poti1. Nie załamał 
się jednak i powiedział bohatersko: 

- Napisaliśmy jliż pani, że jej opowia
danie „W uścisku żądz". nie nadaje się dla 
naszego pisma.„ 

Korpulentna autorka „W uścisku żądz" 
wydobyła z arsenału swoich bazyliszko
wych sp0jrzeń najbardziej trujące i zabój
cze, zdruzgotała nim krytyka i obrażona 
wyszb z pokoju. 

Kierownik literacki .„Depeszy" ode
tchną~, wytarł spocone czoło i zaczął pisać 
dalej swoją teatralną recenzję. Niestety 
jednak, nie było dane, ażeby ją skończył. 
Zaraz µotem zadzwonjł tel efon. 

Naczelny redaktor przypominał mu, ż.e 
pojutrze po pięciu latach istnienia „D_epe
sza poranna" wydaje specjalny. iubile

uszowy numer. 
- Pamiętałem o tvm . - prze1·wał mu 

dziennika1.·z. - Mam w teczce humm·eskę 
Czech:-iwa. którą damy jako „codzienną 
no,Nelkę Depeszy". 

- Ni.e, kolego! Bęctziecie musieli dać 
coś własnego, or_vgin2lnegol Nowelkę 
zwiazaną temntvcznie z waszą pracą 
dzi~nnikarską, Rozqmi.ecie7 - Na czelny 
odlożył s.łuchawkę. 

Kierownik literacki spojrzał ze smut
kiem na niednkm1czoną recenz_ję i zacząl 
się zastanawiać. . 

- Jak on to powiedzi:.ł'.' „Coś orygma l· 
net!o?" „Coś związanegJ z moją pracą"! 

Tam, do diabla! -
że nie ma żadnego 
pomysłu. 

zaklął, zrozumiawszy, 
naprawdę ciekawego 

Jak; zwykle, kiedy był zmęczony i cho
rował na brak tematu, wy:;zedł. na ulicę, 
skręcił w park i skierował się w stronę 
rzeki. 
Był księżycowy wit~czór. W górze świe

ciły gwiazdy, w dole sennie szemrała rze
ka. Dziennikarz, idąc wzdłuż brzegu, za
czął obliczać. 

- Przez pięć lat z rzędu ukazywała śię 
w „Depeszy porannej" codzienna nowel
ka, albo moja własna, albo tłumaczona . 
365 razy 5 daje w sumie 1825. Jak tu 
znaleźć frapujący· pomysł do nowelki 
1826-eJI Latwo mu powiedzieć: „Napisz 
coś oryginalnego!" - pomyślał ze zJ:ością 
o naczelnym redaktorze i w tej chwili, 
poślizgnąwszy się, wpadł do rzeki. 

Vl'oda nie była w tym miejscu głęboka. 
Sięgał<i ona krytykowi zaledwie do· pas.a . 
Za to brzeg rzeki był ~ "w01soki i stromy. 
Dziennikarz zorientow.ał · się, że sam o 
wła.snych siłach nie wydob~dzie się z tej 
matni. · 

- Pomocy! ·- krzyknął głośno. · · · 
Zaraz potem usłyszał ·dudnienie kro-, 

ków. Na brzegu śtanął m~żczyzna z twa
rza Mefistofeh'sa, w czarnym kapeluszu o 
sz~rokim rondzie. .W świetle księżyc<i 
wyglądał trochę fantastvcŻnie i niesamo~ 
wicie. 

- A. wpadł p<1.n!.„ Z'ł.raz pana wyciąg
ni emy. Już zdejmuię pasek od spodn.:„. 
Niech pan chwyci jego koniec i.„ - me-

- Tak, jestem nim! - :rzekł szczękając. 
zębami tamten. - Ale niech mi pan rzuci 
wreszcie ten pasek... Czuję, że już mam 
katar. 

- Powoli! - mrukaął Mefisto. - Czy 
to pan pisał przed 14 laty recenzję z Otel
la? 

- P1,.alem„. Ale niechże mnie pan 
wreszcie wyciągnie! - kaszlał i kichał 
krytyk. 

-'- Czekaj pan ... I co pan wtedy napisał 
o Otellu? 

- Że jest to niejako studium psycholo
giczne o zazdrości męski.ej „. Że„. Ale dla
czego trzyma mnie pan tak długo w wo
dzie7 

...:__ A co pan napisał o aktorach? 
- Że Jago ujął swoją rolę z wielką 

0kspresją ... Że Desd~mona„. Niech mi pan 
nareszcie ·1•zuci pasek!„. 

- A co pan nai:;isał o tej scenie, kiedy 
Otello staje przed senatem weneckim? 

- Na-pisałem, że doża był bardzo sty
lowy.„ Czy ja zresztą pamiętam?· 
~ A mnie 'pn;ypomina pan sobie?_ 

. · ' - .-Nie-! - kichnął głośno krytyk. 
Ale bhigam pan.a', żeby„. 

- Więc przypomnę panu! Stałem tuż 
za do.żą, tr_zymając w ręce halabardę„. 
Rzekłem ~,trzvmałem" , jednakże słowo to 
nie o.kreśla c~ynności, j.aką wówczas peł
niłem. _Halabarda moja była czymś wię
cej, niż trywb.In.i:m narzędziem do rozbi
jania czvichś glów.:. W błysku mojej ha
labardy koncentr.owała się nieiako treść 

· całego dramtu„. ' Pierwsza część sztuki 
Szekspira była nięledwie sięlanką, druga 
groźną tragedią: i właśnie błysk mojej 
halabardy rozdzielał je na te dwie poło
wy„. Przemvślałem bardzo długo '~ spra-

szczękał zębami krytyk. - Ale, panie 
drogi, umieram z zimnft!„. 

- A mnie było za t() strasznie gorąco, 
kiedy dwa dni. potem zaczałem czytać 
pańską recenzję Pan napisał wó\vczas o 
wszys'.kim i o wszystkich. tylko nie o 
mnie. Nie odcyfrował pan tajemni.cy, 
ukrytej w misteri.um mojego spo bq 
trzymania halabardy! Nie dostrzegł p-rn 
kreacii, jaką stworzyłem wówczas, a .Pań
ska obojętność zabiła we mnie artystę„, 
Rozumie pan? Zrezygnowałem z te"ttru i 
wróciłem do sklepu.„ i do dzisiejszego 
dnia odmierzam perkale oraz. barchany: 
ja, z takimi warunkami i talentem aktor, 
ja, artysta! 

- Najmocniej pana przepraszam ... Jeq
nakże.„ 

- Nie mnie niech pan przeprasza, ale 
te pokolenia, które przez pana nie ujrząły 
najwspanialszych kreacji. świata, które 
byłbyrn stworzył, jako najbardziej egnisty 
don juan, najbardziej porywający Cyd, 
najgenialniejszy Kordian„. 

- Przyznaję się do winy! '- kWilB kry 
tyk. -- Ale niechże mi pan n&reszaie poda 
rękę„. 

- A ,czy pari podał mi wówcz'. s rękę? 
Profanie! Herostratesi ~! Łaidaku jeden! 
- Mefisto wybuchnął szatańskim śmie
ch~m i odwróciwszy się na pięcie, znik
nął w ciemnościach. 

Biedny dziennikarz, kichaiąc i kaszląc, 
r.aczął z trudem gramolić się PJ stromym 
brzegu rzeki. Na,gle t""ar;; jego rozjaśniła 
się, on zaś krzyknął. 

- Nareszcie! „ N;•fi!""";zde znał~złem po
mysł •fo 1826-ei now·elki „Depeszy poran
nej''! Nowelki, ki6ra zatytułuję: „Błysk 
halabal'dy", 



Nr 17 „ŁXPRESS ILUSTROWANY" 

Pięć lat 
,,Expressu Ilustrowanego„ 

1 ?. I. 

1946 

wyrwanie ze szponów impcri;;h
stów Chin Ludowvcb utworzer.•c 
Niem'eckiej Republiki Dem0kra
tycznej - wszystko to wywoluje 
wybuchy w-5ciekłości w oboli.e 
agresorów i imperia \istów, któ
rzy. U\Nikłani we wlasnych sprze 
c1nościach, widzą dla siebie jedy 
ny ,.ratunek" w wojnie. 
Jednakże front pokoju. któ~-y 

przebiega przez wszystkie kra1e, 

1 ?.I. 

1951 

STR. ), 

„Express Ilustrowany" obr.ho- Rnk 1948, .. Polski ruch robrnni obejmując swym zasięgiem setki 
d 

· d · · · t IT'ili · 1 d · t · · · k nasz bezpo~redni k011takt z Czv- b k · · · d · · • 
. z1 . z1.s p1ą ą rocznicę swoje,;;,o czy i.Jednoczył si<c po pięćdziesi1:;- onow u z1, po ęznre1e z a- . rn . ow 1 me- ocu1gn1ęc na roz· 
1stmen1a. Z okaz.ii tego jubile- ciu z góra. latach ro,łainti ... Kl , 50 żdym dniem. Walka o .tJOkój je<>t telnikami i zdobywamy coraz maitych odci?1kach życia, z dni-

- .,_ u di tk· h · h l i · większe ich zaufanie. · · · t 
uszu warto cofnąć się myślą robotnicza i masy ludowe wy'<a a wszys ·ie uczcrnryc u ~1 gie.i zas s rany przez przekazy-
wstecz i przeanalizować nasze zały, że ich władza zdolna jest ·io równoznaczna z walką o postęp i Rok l950. Gigantyczny i po~.v- ~vanie doświadczeń i osiągnięć z 
osiągnięcia i sukcesy, które są · . wolność człowieka. wający Plan 6-letni stawia przed Jednego terenu na drugi. Stara-

przczwyctęzenia tych pn:eszk1id, p 1 k kl b . każdym człowiPkiem pracy w ]"' · osiągnięciami i sukcesami na- które kapitaliści i obszarnicy >:t:i os a • asa ro otrncza, roz11- ismy sic; uświadamiać ogół, mo· 
szych Cz1telników, a także wska wiali na drodze pod.nic~ienla _,

0 
miejąc, że rozwój naszej gospo Polsce nowe, odpowiedzialne za bilizować go do wydajnieszcj pra 

Za
• bł d v " 'a k" d · t · · d dania. Wciela.i·a.c ten Plan ,„ ·~" cy d lk. 1 • Pl 
c na ę y i niedociągnięcia brobytu mas i zabezpieczenia nie c1 r 1 nara owe.i - o wa;me 1 e ·v , • , o wa ·1 o ""Yr•onamc anu, 

przez nas popełnione. podległotci kraju".„ (Z deklara,'Ji cvdujace ogniwo w nieodłącznej cie klasa robotnicza urzeczy1vi- do rządzenia krajem. 
Pięć lat to nie długi okres crn- idt:owe1· PZPR) od budowy socjalizmu walce o stnia marzenia całych poko!er. Rozszerzając coraz bardzie.i za· 

· · k · · · J k · Polaków. su w rozwoju pisma. .Jediu·~;·e po 01 zwyc1ęs rn wy onu3e sięg problemów, poruszanych w 
w kraju budującego się socjali;:- Na Kongresie Z.~edn1Jcz~nio- Plan 3-letni. „Jednakże - jak mówił Pre:-:y gazecie, czi~rpaliśmy tematy peł-
rnu, w kraju, gdzie klasa robotr,i ;;~:y '~yt~cwn\:-o~ta.y .df?g1 '.111 Gazeta nasza odnajduje swoje dent Bierut - warunkiem -::.wy nymi garściami z naplywających 
cza w ostrej walce klasowej 

7
do- un~amen O\\' SOC] a tzmu. 1 miejsce w tej wielkiej walce, pn- cięskiej realizacji tego Planu jest, szeroką falą listów i korespon

bywa cora~ to nowe pozycje na przpdstaw10r:0 narodowi ws?ar.ta kazując potęgę Związku Ra- aby każdy człowiek pracy \V denc:ji nasz:·ch Czytelników, któ· 
swej drodze do dobrobytu, pię.~ j ły 1 porywa.iący Plan 6-letm. d-;;ieckiego we wszystkich dzie- Polsce stał się świadomym twór- re bogaciły nas swą \l.mikli\vą, 
lat. t? okres wypełniony głqboką „Express. Ilustr?wany" w tym clzinach życia, pisząc o pomocy 1 cą Planu 6-letniego. Trz

0

eba wi-'c bezpośrednią obserwacją życia. 
tr~scią codziennego życia, 'i.,vc'a, okres1~ st~1 w1err:1e u_ boku kla.~y przyjaźni, którą ZSRR bezintere aby każdy - -od dziecka szkoln~~ w całym tym okresie pięcio
ktore w ciągłej przemianie tw•)- robotnicze], staraiąc się w spos:>b sownie udziela naszemu krajowi, go poczynając znał plan i le1.niei pracy dążyliśmy do jak 
rzy nowe, lepsze, bogatsze war- popularny przenieść w masy te wzbudzając miłość do Wodza program budownictwa socjaliz- najpelniejs<:ej służby w interesie 
tości. wszystkie zagadnienia, o który'~i1 mas pracującego całego świata mu, aby każdy człowiek pracu- i dla interesów klasy robotniczej. 

',
Express Ilu.str0\'1any" bul co- mówi przndująca siła naro·lu Generalissimusa Stalina. Jedr1:0- J·a.cv. stał się oddanym spra,,,,1·e SŁ 1· • · · .• J · ar:.i,rsmy się wnieść swój 

dziennym, nieod.lącznym tovJa· P2'.PR. Podnosimy _świadom.ość b cześnie „Express Ilustrowany" budowy socjalizmu, bojow·nikiem whłnd do przeobrażeń politycz~ 
rzyszcm mas pracujących w dto· dz1 pracy na wyzszy poziom, ;.i v1 miarę swych skromnych sił i ofiarnym realizc:torem Planu nvch i spo1ecznych w Poisce. 
dze do postępu. Nie'atwa to bvb przede wszystkim w nierczerw 11 mobilizuje klasę robotniczą d•) 6-letniego". - I Oczvwi~cie nie uniknPliśmy wie
droga. Przypomnijmy sobie tyt:Zo nym związku z naszymi Czytcl1ti wykonania planów produkcyj- • ~łowa Prezydenta Bi_eruta przy lt~ błed0w i niedociąg~ięć. ·często 
kiika jej fragmentów. · kami, opierając się częstokroć na n:ych, wskazując na jej wspa'.l!a- sw1ecały nam w naszeJ pracy re- I 111e dotrzymywaliśmy kroku wsoa 

Rok 1946. Reakcja mi.kołajczy- listach do redakcji, walczymy ze le sukcesy, wytykając niedocią dakcy,inej. Popularyzując zadania ~iał_Pmu i burzliwemu rozwojo~'i'i 
kowska usiłowała rozbić jednali- wszelkimi przejawami biurokra- gnięcia i braki, oraz mówiąc o wielkiego Planu, pomacra·jac kla- zyc1a i szyb!demu wzrostowi 
ty front narodu. idącego pod przr.' tyzmu, samowoli, nadużycia. I drogach do .\cl'. usunięcia. . I sie robotniczej w jego 

0

r~a-lizacji, świ;:idomości robotniczej. 
\rndnictwem klasy robotn.lczej Rok 1949. Wspamale sukcesy\ Coraz wn1.d1w1eJ, z coraz w1.~-1 mobilizowaliśmy masy do wyko- Nieraz zbyt powierzchownie, 
do referendum. Dywersyjne ban- państw demokracji ludowej ze kszą pasją walczymy o sprawy nania ciążących na nich zadai1 zbyt plytko podchodziliśmy do 
dy podziemia, uzbrojone TJrZ.:!Z Związkiem Radzieckim na czel0, bytowe ludzi pracy, rozszerzamy przez ujawnianie z jednej strony z~_gadniet1., często nie wykazyw·a· 
anglo-saskich imperialistów; pa lrsmy należytej czujnc>ki wobec 

noszyly się jeszcze na niektóry('h DO ZESPOf.U RED \KCYJ'\'EGO plotl;:i i d.nve1sji, wobec jaw-
częściach Rzeczpospolitej, sie- ,.EXPRESSU ILUSTROWANEGO" nych i ukrytych wror,ów Polski 
jąc znis . .:,·u~nie i śmierć w5rórl Z olwzji 5-~j rocznicy pou'.•Umio „Expresw ll11stro1rnnego" Komitet Łódzld ' Polskiej Zjednoc::oncj Partii Robotni- LudowE'j. 
dzialaczy n ~,0tniczych i 1,_

1
dJ- rzej przes.rla pozclrou·i„„;,, rlla z<'-<połu pracomrikóll' W'a.<:ej Gazety. _Jeszc_ze zbyt słabo b:diśmy po-

wych. Niedob:tki obszarnict\va i ,.Ex11ress" sl.-utPCmie rtPma.1/mje podż<'gac=y woie11nych i ich agentów, rvro)!ów Polski Lurlo11·ej, t1')"krym1 i ::irnl- w1ąza111 z masami, jeszcze zbyt 
kapitalistów oraz grupki wszel- cz"" l1i11rokratyzm i szlwd11ic111·a. D=ięki l<'mll gazl'ta zy.<k11łr1 .<obie rlużą po11ularno.<ć. malo ucz.vliśmy :;:ię od m::is. Za-
kiego rodzaju spekulantów i sz,

1
. ,,·a te.i dr'Jrl:c życ=ym)' Jr((rn dnls::)-ch s11kce.«>w. Szcr~e.i jr.<:c=e :;az11a.iami-0.icie cz:--te-lnil.-ów z miągn„,ic11,mi na- ostr;::>j::ica się coraz bardziej 

hrowników usiłowały przesz ko· .•z"il'' Ludowego Pm1.<11rn i 1111.•:rgn rolw111ic:Pgo mia.</((. l'om„w1jcie Tf'aszą Gazetą maf.mn 11rt1c11jącym Locl:i i wo· wal' klasowa, zwiazana :5cisle 
dzić w utrwaleniu · zwycięstw:i jP1t'<.idz11.1.v1 w m1lce o tl')·lwmurie f'larm 6-lewiego i 1111wal~11ie pohoju. z rnit;clzynarodową ..,,v;lką sił po· 
mas pracujących. KO~H'rF.T J,()DZKI s'''"'ll i pokoju .przcdwlrn sitom 
Jednakże zahartowana w bo POLSKIEJ ZJED.'.':OCZ01 EJ PARTII ROBOTNICZEJ i· ~:iafomu i wojny wym1ga 

jach klasa robotnicza pod prze· QO RED \KCJl oc na.:; znacznie wi~kszej c:rnjno 
wci<l.nictwem PPR i lewicow"'"'O „EXPRESSU JLUSTROW.\ ';F:f,0" ści, znacznie większego wk:laclu 
odłamu PPS, w oparciu o do.5·;.~:i Olbrzymie :::111ian1· 1Htrojmc<' ::achod:1!ce u• Po/.,ce rw pnrstr=1mi M//rt11icl1 fi Tar ml :rnk01ic:e11i<1 TT 1rn,iny imperio- pr::icy, znacznie lcpsze,so służenia 
dczcnia zwycięskich walk bu\H li.ctyGrtPj u ~Hvtrly oll•r=ymi ,,.pfyrv róimid na rolę i :1wc:i:e1•ir pro<y. t'rtt.'fl ,„ l'olsce l.udow<'j w coraz tcirksznn stop- klasie robotniczej. 
terskicj kla.<:y .robotniczej Zwią„- nirt .<pełnia rt•lę mn•n11'Pl{t> agila/om, orp:ani:-11/nrn i nr111c:ycie/11. R7f'<:Z zrozumiGła. żf' najrdęh.•=<' olun„irphi w ,„; d:ie- Dzi~, W dniu 5-ej rocznicy ist-
ku Radzieckiego druzgotała z;,- t!:inie mn cln ffypcl11i„nin prns" p<irt1·.i11rt. l\'ic11111irj l>nrd:o 1.1•rri:11e są róirnież :adania i obott"ią=ki po:ostafo/ c:ę.fri nienia „Expressu Ilu:-:trow;ii1c~;o·' 
kusy \\Togów i odnosiła sukces pm.<y. w s/.-1„d kt•irr.i m:lrod:i rnl .5 ,„, Wa.•z<' Jf'yc/1w~1ictu·o. zapewniam~', że dołożymy w~zyst 
po sukcesie. T biP11fe pięć /lir u')"hJrnło, że rnrnz lepiej spel;i;11cie rolę n:nmi/;" kontroli .•połPcrnPj. pomn/lajqc w ten sposób kich sil, aby powiązać siq jeszcze 

Gazeta nasza była wiernym to- tdarl:1· l11dou·pj służyć rnlr•11111 spolrr:"ń'tt1•11 pracujfJcPmu, :: ldnsf! rnbor11ic=r1 i j"i Partiq. na czclf!. silniej mż dotychczas z żvciem 
,v;:irzyszem mas pracujących w Jr pi!JI'! rocznicę /!Off.~lmrin ""'·""I:" Piml'I. l'n'z~·di11m /?arf~· lVarndmt·cj ni. lnd:::i ż_,·czy całemu ZCS(Jolowi lr"<·~zpj ma.> pracując:1ch, z ich walką i 
tej walec, demaskując zbrodni· Rerl11kcji jah 1w1lep~:ycl1 urników pracy dlrt Polski T.11dou-ej. l111dmmict1.1·(l 3ocjali:mw i niPttbłagrmej uvd/;i 0 trrwly pracą, Z pr:>cesem przemian gos· 
c;:;ą dzialalność Mikolajczyka i pok,ij. podarczych, politycznych i kul-
jcgo anglo-saskich mocodawców, 7 \. PREZYrnP\{ n._ llY '\RODOWEJ turnlnych, że jeszcze wnikliwiej 
chłoszcząc spekulantów i piętmi- 'f·\lU \"I Ml"Olt i mocniej wsluehiv.rać się bGdzic-
jąc tych, którzy próbowali zdc- PRZEWOD~ICZ~CY rREZYDimI my w każdą uwa.i;rP,, każdy glm; 
zorganizować nasze życie gosp0- krytyczny, każdą skargę n::iszych 
darcze. DO m:n u.; en Czy.te~n~.;:ów. j'2SZCZe gol'ęccj wal-

Pomagały nam w tym szerokie „E~PRESSU 1Lt1!'TTWW \:'!EGO" czyc G ziemy z wszelkimi przc-
1'7CS C t 1 "k · k · Z olmzji pięciolPcin i•t11iPTtfo Trn.•zci:o pi~m{I Zw:qrl Głótmy RSW ,.Prasa" przesyła ze.•poł01ci reclalrc.YJ'rtem 11 i arl•Mi·- jawami biurokracji, bume'an-

.. z~ zy e m -ow, torzy w ·· ctwa, szi•cdnichva, nicdhalst\"a 
<lz1es1ąt!-ach 11"sto' vv n -'- · h nistmc.vjnf>mu .1rrderznP irczerd11 rlrrl.<:ej otrrvne.i pracy. ~ •. '- · , au.:sy1anyc · i nieróbstwa, aby spi·ostaf.. t 0.mu 
do rcdakcJ·i od · · h ·1 Życzym,· TFa1n. nh_v rpr/rgottvmr pruz lf"fl.! pr~m() w rfol.<:rvm W'Qim rrnwf>,in j!'.<zcz" l1arrlzie1' powir..i:nlo 51'e - -. . . pierwsze] c ·w1 • - szczytnemu 7adaniu, _1·al,-i!' stoi 
istmcnta Exp " · l" z cz,·telnik<1mi, mohiliwjąc ich do reali~ac1"i 1cic/kich zcufoń ~wjqc,-c/1 przed nnrnrlPm 7rnl.c~·im. -- • „ "- ressu , p1sa 1 nam przed prasą Polski Ludowe.i·. 
o. najrozmaitszych przejawach ży Z.\RZ:\D GUlWNY HSW „l'H \SA" 
c1a. o swych bolączkach i sukce- Redakcja 

sach. szukając u nas rady i porno 
cy. My zaś, ze swej strony, shn. 
liśrny się zawsze o jak n~jiepsze 
spełnianie Ich życzeń i próśb. 

Rok 1947. Wybory do Sejmn 
Ustawodawcze90 wykazały, że 
naród zrozumiał, jaką zgubę sz:f 
kowała mu reakcja mikołajczy
kowska, że poszedł drogą wskna 
ną przez klasę robotniczą. Oi.;lo· 
szony w tym okresie 3-letni plan 
odbudo-,11y i rozbudowy mobili
zuje ma.sy do lepszej, wydajmc;j 
sze,i pracy. · 

„Express Ilustrowany" walczy 
na swych Jamach o słuszne. byto 
we sprawy l!dzi pracy, podkreśla 
wspanif.łle sukcesy klasy robotni 
czej na odcinku produkcyjnym, 
krytykując jednocześnie tych, 
którzy odpowiedzialni byli za tlie 
dociągnięcia w najrozmaitszych 
dziedzinach naszego życia, j,:ik 
zaopatrzenie, remonty, budowni
ctwo itp. 

Warszawa wczoraj i dziś 

Pierwsze mosty przez 'Visłę mogliśmy .,;budować dzięki w;vdatnej L 
oomocy Armii Raclz.ieckiej. 

• 

Dzisiaj, wybudowane rękoma TJ(lhkic;ro robotnika i iniyaiera mO\lY War
.szawy - teLnia 7.vciem • 



STR. 4. 

D O redakcji nadszedł list. Le 
ży wśród stosu innych które 
dnia tego wpłynęły do Dzia 
łu Listów i Interwencji. 

:Wzrok przykuwa jego koperta, 
sprepar.owana nieporadnie z grube 
go szarego papieru do ... pakowa 
nia. Widnieją na niej podkreślone 
słowa: „sprawa bardzo pilna" ••. 

Czy pilna? 
Przebiegamy pismo wzrokiem . . 

Skarga żony alkoholika. Bijąca zel 
słów troska wybiega poza ramy 
tragedii rodzinnej. Sprawa zazę 
1'ia się o w:v.stawione na szwank I 
dobro publiczne. List wymaga na 
tychmiastowej interwencji poprzez 
Inspektorat Ochrony Skarbowej i 
Prokuratury. Przejdzie on długą 
drogę - zanim krzywda rodziny 
będzie wyrównana, zło wytrzebio 
ne, a sprawcy - spotkają się z 
zasłużoną karą· 

Jeszcze raz przebiegamy treść 
U.stu. · ) 

„EXPRESS ILU ST ROW A.N~· '1r lT 

Droga pewnego 
• •• Od skargi Czytelników do usun1~c a zła 

tyl~o nwże.- wynosi z domu i sprze I gu Towarowej i 11 Listopada. Tam zrównał się z nim krokiem· Ujął I nie uc; _knie. No Chl Jź pan. A za 
tLi1e na wodkę. Dobrych ma kompa zostawia swój cały zarobek. W tej go pod ramię i jął prowadzić w rcbić - to już ja panu dam Przez 
nów - nie ma co mówić! To te pijaw przeklętej budce z wodą sodową„· kierunku 11 Listopada. Do „budk; .eden dzień możesz pan zgarnąć k'••. 
ki wim~e ~vszystkiemu, że dzieci moje Tam wciągają go te pijawki!... z wodą sodową"... pę pieniędzy. Urieszysz -pan żonę 
są nagie ' głodne. * * _ Napijmy się po jednym, po- i swoich troje dzieci·. T~ !ko ... 

Kochany „Expressie"! W Tobie już . • . gadamy 0 tym i owym. Chodź Tutaj wstrzymał meco potok 
tyllw moja nad:ieja. Zrób coś, aby ~ladk ;pr~wad~~ nas .da~J· las pan·.. wymowy i jakby, dobierając słÓ'\V, 
wreszcie sk01ic:::yla się nas::a udręka, ręh admi w_ ieszerubal~. Pkłzcdza K' d . 1 . łb b o'z' aby czegoś nie powiedzieć za moc 
aby d-ieci mo· · b l ka przec a zał się w po izu s a u - ie y nie c1c1a ym, op - . . 

aby 
~e . l Je _mel Y Y 1 to~n~, kolejowego. Czekał na kogoś ... Ja niej w robocie tak się jakoś sła no, dToklokncz:ył. . k ć 

m zy y w ciąg ym strac m i me . . h 1' b · . . bk' , t - „. y o, ze musisz pan po aza 
pokoju koz po paru mmutac wysypa 1 o czuJę ... i zaro 1 mam przez o trochę sprytu i obrotności, no i o~ 

Z 
. · · · . . się robotnicy - kolejarze. Odszukał I mniejsze. k · 
aintere~owahsmy sprawą prze w ich mrowiu jednego i wkrótce - Co tam robota!„ Nie zając - czY'viście. nie dać się na -ryc .. • 

de wszystkim Radę Zakładową, Wy --·. , „0 „ • • 8 
• · . k. 

dział Pracy i Płacy oraz sekreta·- t Zaduch. Ruch i gwar, Ja. na 
rza Podst. Org. Partyjnej. • . • . b •/ o e budkt: z wodą sodową - dużo za 

- Czy kolejarz ten u was pra yczen1a JU I eusz w duży. Dziwnie też zachowują si~ 
cuje? Co o nim rwiecie? klienci. głównie kolejarze. Cóż to 

- Owszem, kolejarz ten pracu DO REDAKCJI za „wodę sodową" im podają? Mo 
je Był do niedawna bardzo do· „EXPRESSU ILUSTROWANEGO" cna musi być bardzo, skoro nickió 
brym pracownikiem· Ostatnio za- 111 5-14 rocznicę ist11ienia popularnego pisma „Expl'ess llustruwany" rzy układ~ją się wygodnill. do 
niedbał się w pracy. To nie ten Okręgowa Rada Związków Zawodowych w Łodzi przesyła Hedakcji !erde- snu· .. pod stołem. 
sam człowiek... c.zru; życzenia dal!zych mkcesów na polil popularyzowania osiągni~ć klasy ro- A inni piją w dalszym ciągu. To 

- Czy wiecie, że się upija? że 'óot1iiczej w wykonyu:aniu ogromnych zadoń Planu 6-letnie&o. nic, że zabrakło już pieniędzy. Wła 
nie daje na utrzymanie rodziny? życzymy, aby „Express", tak jak dotąd, u•szech.ętrormie i wiernie i11fonnm.vał ścicielka jest bardzo uprzejma i 

Odczytujemy list żony. Obiecano 11ajszerue rzesze robotnicze o ~' tm1cji gospodarczej i politycZ11ej wewnątrz wyrozumiała. Chętnie służy kredy 
nam zająć się sprawą bliżej, a do krnj11 i na arenie międzynarodowej. tern. Przy następnej wypłacie 
datek rodzinny wypłacać odtąd wy OKR.Ę:GOWA RADA ZWI_Ą.ZKóW ZAWODOWYCH W tODZI wszystko się przecież ureguluje. 
łącznie na ręce żony· udziela kredytu tym chętniej . że pi 

* * DO REDAKCfi janemu można zrobić większy ra· 
• „EXPRESSU ILUSTROWANEGO'' chunek. Trz~ba umieć obchodzić się 

Godzina była już późna. Błądząc Z okazji piąte.i roc:n '"v istJ1ienia „Expre.ę.m llu.,trowanego" Zarząd Głów- z dobrymi. klientami, wiedzieć, jak 
po ciemnych zakamarkach, poty- ny Związku Zawodou:ego Pracowni1:ów Przemy.~lll Włókienniczego ski.oda do nich podejść. 
kając się O nierówne schody, sta- z•!spolowi redakcyjriemu i całemu personelowi tvydawnicttoo serdeczne życzenia Nie wolno też przeszkadz1ć, gdy 
nęliśmy wreszcie przed drzwiami. da.szt>j owocnej pracy w poplllaryzoroonirt ruchu w.~pólzawodnictu:n i racjona- goście rozmawiają przy ,.wodzie 
To tutaj. liwcji pracy w przemyśle włókienniczym, dalszych srikcesów w wychowywa- sodowej" o swoich interesach. 

Otwiera nam wychudzona, źle niu szerokich mas pracoimiczych w duclrn socjalizmu, utru"Olenio pokoju i po- A już w żadnym wypaoku nie 
więc gdy dzieciak stanął w odziana kobiecina. W jej wynędz- glębi.ania międ:::ynarodou:ej solid.arności Masy robotniczej. r.ależy pytać, czy przypadk!E'm pie 

mojej obronie i zasłonił m11ie przed I niałej twarzy błyszczą oczy, pełne Zarząd Główny Zw. Zawodowego Pracowników niądze, topione przez robotn:ka W 

jego ciowmi - chwycił go brutalnie niepokoju i lęku· Prosi nas nieśmia Przemysłu Włókienniczego w Pohce 

1

„wodzie sodowej", nie były właści 
i odrzucił w kąt, a potem zaczął okła ło do środka. Przewodnicząry - Z. KRZYWAŃSfCT wie przeznaczone na utrzymanie 
dać rzemieniem naoślep. }llk oszala Maleńka izba przedstawia istne jego rodziny, Bo to przecież jego 
ly rmcllł talerzami o ściany, walił pobojowisko. Na podłodze - sko- DO REDAKCfl „osobista" sorawa!„. 
J;r:::eslem w szyby i lustro. rupy rozbitych talerzy, szczątki „EXPRESSU ILUSTROWANEGO" * * * 

l\iech dziśiaj lrtoś zol1aez:y naszą .połamanych krzeseł. W ciemnym Z ok.azji 5-~j rocltnicy pracy Redakcji „Expressii Ilustrowanego" organi- Natrafiliśmy na splot w;elu cie 
i:I>'.;'. niech si'! prze1wna, jak żyjemy - kącie, przytulone do siebie - sie zacja Ligi Kobiet życzy Wam dalszych .mkcesów w służbie mll„ pracujących. mnych marhinacji. Niewinnie wy-

- :imnn 1rnli .<ię oknami, lwmin zim dzą trzy małe istotki. Troje zabie Express llu.strowany" w ciągu 5-ciu lat .~wego istnienia, przyczynił się rt· glądajaca budka z wodą sodową 
nr. tbeci f!łnd11e . . . dzonych dzieci.·. dużej mierze do podniesienia poziomu śu•iadomoici s=erokich rze~z lmbiet - to parawan. za którym męty 

.f 11r:ffi<'Ż nwglibyśmy żyć w dosuit - Jestem z „Expressu"„. p•acujqcych, clilos:6cz:ąc hezlitoinie na lnmacli Waszego pi.mrn billrokrntó1c społeczne ubiivły swo,ie pnrlejrza 
h11. }est ko!rjarzem, :::flra!1ia nieźle, - To jPdnak przyszliście. Jak to WY'!!odnicldclr, wskazując na niedociągnięcia na odcinlm $prar1· bytowych. ne interesy. \Vciągano tu robotni-
afo .;._,,~dy :fuobio11r grosz; topi w tej dobrze! Więc przyjrzyjcie się na-, . Gazeta Wasza stała $ię potężnym oręi:en\ w ręku klasy rol>rJtnicze.i i wraz ków, upijano wódką, namawiano 
przddę1ej u·ódce. A11i t.ygodriiówhi, szej nędzy. To wszystko przez nie s mą walcz;y o lepszq przyszłość. do kradzieży, wyciągano od nich 
ani clot.101kn rod::innego nie oglądamy go. Ale co go to obchodzi? Siedzi ZARZ1.D LIGI KORTĘT W ł,ODZI ostatnie grosze. Wódki było tu za-
orl długich miesięcy. Mało tego. Co sobie teraz w tej spelunce na ro- V- przewodnicząca - E. JAROTOWA wsze w bród. Żeby starczyło w dni 
--------------------------------------------------------------wypłat dla robotników pobliskich 

pouczajcie, a wtedy po zwycięskim zakładów pracy. 

r 
~A wiadomość o naszym jubi 

• lcus~u oblicze Józefy Szew~ czykowej, czołowej przodo· 
wnicv pracy ZPB im. Dzier· 

żyńsklego rozjaśnia się uśmiechem. 
A więc to już 5 lat... Pamie

tam, kiedy po raz pierwszy na uli· 
cach naszego miasta ukazał się „Ex
press Ilustrowany" rozµoczynaliśmy 
drpiero na~zą '\\'alkę o wykonanie 
,,.iE!''<eno programu odbudowy krd-
ju. 

Dziś, po 5 latach mamy poza so· 
bą oqrc1mny szmat tej drogi. Wy· 
konalii>mv zwvcięsko Plan 3-lelni i 
pienvszv rok Planu 6-lelniego. W 
okrPsie tPrro cza<.11 byliście zawsze z 
nam:, i10maqaliście nam pokony
''!aĆ trurlności. chłnstci liście bez li
tości r-zc:browników, bumelantów, spe 
kulantów i wszelkieqo rodwjn zło
dziei i wrogów Polski Ludowej. ' 
Mówiąc o ·waszych osiqgnięciach 

nie moqę tu nie wspomnieć o Wicku 
i \Vacl~u. pociesznych kpiarzach „ex· 
pressowych". którzy śmiechem i 
ctr·wir.flmi pomagali zwalczać opo1 tu 
nizm i biuro!-:rację, pomagali w bu· 
downictw:e nowego łanu. 

„E:,press Ilustrowany'" cieszy się, 
poza naszym organem partyjnym 
„Głosem Rcbotniczvm", największą 
popularnością wśród łódzkiego świa
ta pracy. Vv związku z tą właśnie 
popularnością chciałabym powiedzieć 
pare slów. 

Stoi przed Wami, prrnd całym ze
fipołem redakcyjnym poważne zada
nie. Jei:Leście gazetą masową, do
cieracie do rąk starych i młodych, 
óo rąk robotników, urzr>dników. 
cHopów i m-odz:,,.ży. Trzeba. abyś
cie wi~cej niż dotychczas popularv· 
zow8.li 11,śrórl mąs wielkie zadania, 
jakie stoją przed całym narodem na 
ob°C".YTI1 etapie. 

Zadania t"' - to walka o przedter· 
mir>owe '"'vkonanie Planu 6-letnierro 
i Pokój. Jpszcze więcf'j, niż doly!:h
czas powiążcie się z masami. przez 
wytvkanie błędów przez wskazvwa
nie dróg do ich usunięcia, mobilizuj
cie do wyk0nv\1;<111i,] planów dzien· 
nvdJ. n''°-"·'"rznvch i ronnych. Walcz 
cie jl"SZ(7.P epf'roiczniei o 5prawv 
bytowe robotników. Połóżcie szcze 
gólny nacisk na sprawy młodzieży, 

Nasi przyjaciele 
, • 

zakończeniu Planu 6-letniego, po Czei;óż trzeba ·więcej? Aż nadto 
damy sobie dłonie, Wy i my, jak wystarczające, żeby sprawą zainte 
prawdziwi współtowarzysze walki o resować odpowiednie wladze. Tak 
dobrobyt nas7Pqo kraju i o Pokój! się też stało ... 

* • * Przeprowadzona rewizja uiaVl'lli 
Życzenia z okacji 5-lecia „Expres- ła olbrzymie ilości wódki ukrvte 

su Ilustrowanego" nadesłała również pod podio~ą. w mie]scu. gdr.ie stał 
na krzewienie wśród niej !dei walki I Brygadziści z ZPB im. 1-szej Dy· Halina Lipiń~ka, inicjatorka młodzie bufet. w przylegającym do budki 

O PokÓJ·. zachęcaJ'cie 1·ą do wytężo· wizji Stanisław Nowicki i Piotr Ru· żowego współzawodnictwa pracy w · k . k . m1esz -amu prvwatnvm oraz w o 
ne

1
· pracy i nauki, wskazujcie na sek - to nasi starzy tnzyjaciele. przemy~lP włókienniczym, do me-d mórkach n"ł uodwórzu. 

IDOWI<\ o ,,Expressie'' 

odpowiedzialną rolę, jaką m~ _ode- _ Gdy przychodzę po pracy do awna tkaczka z ZPB im. Stalina, a * * 
grać nasza młodzież, gdy nas 1uz za- domii _ móWi Stanisław Nowicki z obecni" słuchaczka ostatni.ego seme- • 
braknie. oddziału przygotowawczego przędza!- , s~ru ló:Jzkiego Technikum Włókien- List naszej Czytelnirzki o"clniósł 

w związku z 5-leciem pracy „Ex- ni _ na stole czeka już na mnie :i nicz0«0. pożadanv skutek Znikła b11r1ka z 
pressu" zalączam również serdeczne „Expres~ nustrow~nv". Czytam ~o; - l'.rzygo~o:VUję si~ do ko~cowyc~ „wodą sodową". Zniknęli też mache 
życzenia od mojej młodzieżowej bry- od deski do desk1. Interesuje mnie i eg zc mmow i 1estem, 1ak to się mow1, rzy od ciemnych interesów. któ
gady im. Czutkicha. której jestem zwłaszcza strona pierwsza i to co 5ię i „nn uszy" poqrąźona w nauce. Na rzy otrzymali bezpłatne n11 kilka 
instruktorką. Macie tu wśród nas dziele na świecie. Nie mam słów o- ~ w· c1domość jednak o Waszym Jubi- lat, odpow~ednie dla nich pomie-
szczerych i gorących zwolenników i burzenia z powo<lu barbarzvńslwa ' lr·uszu postanowiłam i ja przesłać szczenie„. 
przyjaciół. amervkańskkh napastników, którzy s woje życzenia - czytamy w Jej Z maleńkiej izby odeszła nę-

Moi młodzi tkacze i tkaczki każ- dla dolara mordują bezbronnq lu- liście. dza . Zagościł w niej 8 ,..okói rodzin 
dego dnia czytają Waszą gazetę dność Korei··• Otóz', \vedlug mo1'ego zdani'a, E O t · d · · · l ł . . . „ x- ny. czy roJga z1ec1 7-;n vs Y. ra 
i ze szczegolnym zamteresowamem - Ja zaś, .• - wtra.ca brygadz .;ta " pręss roraz bardziej stai·e się qaze- dos'ci·a n 'dok · 1 ru 
śledzą waszą walkę o usprawnienie remonto''"' z wykończalni Pi·>tr · . a w1 - p1erwsz0 pa ·' 

k 
. ., tą mawwą, i to w tym naileoszym b '] • k · h t t · t 

naszeqo stylu pracy. Człon owie Rusek _ z zainteresowaniem czytern uc1 rnw za umonvr. z a •ina y-
. . znaczeniu. Poruszając bowiem za- d · • k' 

brygady im. Czutkicha: Kubik, Ski- to wszystko co odnosi się do naszr· go mow 1. A tatuś - knkjarz 
· k "k p · k J k k m1dni"nia, którymi żyją dziś masy t ł . . 

bins a, Ole im , ęs1a ·. an ows a. prncy. s a się z,1owu cenionym pri.icowni 
I( 

prarn 1ące Polski Ludowej, spełnia 
Szujewska, Orsmalska. Koszyk, u· Przy te1· okazJ'i proSZ" rf'dak•J·ę · ki 0 m. 

h 
" 'ln doniosłą rn1ę na oikinku prop11- ' 

rek, Hoja, Jaąielski, Szvszka, Płoc · • abv w ,,Expressie" było więcej arty· · L Na tvm włas'ci·,„1·e kon' C"'Y s1'ę hl' 
P 

qu1.11v ni\<;7.ych osiaqnicc·, krytyki " „ 
Izydorczyk. Galińska, J11rząbek, a- kułów o ruchu raci'onalizatorsk'm. o- bł "· t · l' t 

h 
· · h k · p·i t ł e>11ow i ma<;owej aqitacji. s ona is u. 

cac , Woinec ows ·a 1 : us - om o raz o osiąqnieciach na tym pc!u ro-
rhież pełna entuzjazmu dla swej pra botników radzieckich. Racionaliza- Korzystajac z okazji wyrażam pod M:ejsce jego zajęły inne które 
cy, młodzież dla której warto żyć i cja ... to wielka siła, moq~ca przy· adresem ,Exnresr.u Ilustrowanego" tak jak ten. doprowadz11ją '1:e tylko 
którf'i można ufać! nieść naszej gospodarce milionowe moja qorąrfl prośbe. Pi<zcic więcej do wyrównania krzywd osob:.stych. 

.Te,~Pli id'Zie o wyq! arl zewnętrznv korzyści. 0 młod7iPżv, o tvch mlodvrh Czvtel- Listv naszych CzytE'lnił<ÓW sygna 
„I:xpressu" to życz.vłabym w imienh1 Ob. oh. Rn~ek i Nnwirki nale·i:11 •ln nikarh. którzv ~a was7,ymi najwier· l~zują i mobilizują do spr:iwnego 

h 1 t · b t 1 "k' ó nie1·szvml wielbicielami. Pnkazu1"ciP · nas:wc ro rn mczvc czy em ·ow najpopulamiej~zych racjonalizator w l szybkiego usuwania braków i 
1 · · · ]" · · d·„· · L ;ei na konkretvPch faktarh w juk 

a wsc1e znn11es1cza 1 w1ęce1 z 1"'c 1 7..akładów Kościuszk"wskich. iczne niedomaira11 oraz wszelkie,!!0 ro· 
·1 L · · b · h 1 ł d · 'i7C"Z!?,~dwvch żvj" czasach. · ·~ 1 \JS rac11 o rarn1~cyc Wo( a pracy ich wynąlazki i u~prawniema nowa· ., clzaju bolac?:el~. obsenvowanych 
kl11~y roh1,tnic-7ej w burlowę lepszej torskie przvczvniłv się nie mało do Ot. chociażbv mój przykład. Czyi · k t k 

Ś · 1 1 b 1 ry y owanvch przez Cz..,_·tF::lni-
przvszłośri. W teoo rorln ju pi mie wyrl:l.wiqniecia „bawf'łniar>ei dzie- rno(! o vm m<'r1vć w innvm ustroju 
jakim iest „Exnrrss", il11stracje od- wią1ki" na jedno z pierwszych ia rl7.iecko łór17ki!'i robotnicv - włó· ków we wszelkich dzi\>dzir.ach ży 
qrywaja szc7eqólną rolę. mte)SC w pr7emy81P włókif'nniczym. kniarki, że póidę do szkoły, że ko- cia. Stanowiq one skuteczny oręż 

- Cóżby tu jeszcze powiedzieć na Oni to wra7 z f ... a~kiewiczem, Kubid- rzv~ta i<ic z pomocv m11~Prialnei na· dla rea1 1zacj; UchwHły Radv Pań
zakończenie... - na chwile prze- kiem, Kaczv11~kim i wielu innymi po ~7f'qo Rzadn u koń.czę studia i w nrzv stwa i Raciv Ministrów - w tros 
rywa oh. ~?<'w<'7vJtow~ - .. , rhvba JTlaqaja załod7e produkować więcej, • 7 lości 7~ime odoowied1iulne stano· ce o sprawv ludności o !:prawy 
tylko to, że i ja z kolei życzę gorąco nszr>zęrlniPj i lepiei. wio.ko ldf'rovmil;a . którean{l 1 naszvch c;.łowie-ka pracy. 
całemu zespolowi redakcy jnemu i Na 7.akończenie rozmowv obaj ra· ? 1 t;łiiclów nr7em""1'"""rh? To właśnie tli:;tv, naclsvł<tne do 
szerokim masom korespondentów pn ~jona!i?.~torzy SNdi>cznie ~ciskają W rln!u, w którvm mija 5 lat •ld rrdakcj; _ wiH7ą ią naj~ciślej 
wodzenia w dalszej pracy wspólrC'da- r.a~ze clłonie. 11lca?.;;mia się pierwszeqo n11meri1 

Ż z sz0rok;mi mnsami ludności 
qowania gazetv. Rośnijrie i pomn- - Jvc7.vmv \Nam, ra!em11 wasze· \Va~zPi aazety, życzę całemu ze~oo-
gajciP w naszej walce. Dla m:oszycl• rnu. 7.:->l'il")'llowi redakcyjnemu i „Ex- lowi dal~7ej. owocnej pracy. Ni?· Przvczvniaia się one d0 sk•Jteczne 
dzieci , dla zbudowania spokoirei. ··P.C.SO"Ji". ilhv służył nam j;:ik na i- r ha i rozwija się i rośniP „Express f1 u- 'Hl 7'-'.'R k- ~ni a WVDfH'7Pń b'ur('lkra 
szczęśliwej przyszłości wszystkich lu- •"!1żej. Abv pomaqał r.~m w pracv •trow1rny", niecli wyp~łnia z11cl<'lni;i tvr"nvrh cło usnrawnicnia pracy, 
dzi pracy naszego kraju! .. , wsh17.11iąc rlrorii coraz to nowych iakie w dobie obecnej stoją przed ca. usuwania naduivć oraz do wyrów 

„ • * ulepszeń. Nie tylko opisujcie, ale i łą i:>rasa Polski Ludowe.li nania krzywd osobistych. (pk) 

• 

/ 
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li' trzech re ak eh„. 
Bez komentarzy, wnioski nasuną się same 

Kręci się pas transmisyjny. 
Powoli przesuwają się wska

zówki zegara. Jeszcze pół v.odziny 
do końca pracy. ~ 
Kręci się pas transmisyjny. 

Ostatnie pół godziny. A potem 
już nie będzie pracy. I znów to 
chodzenie od fabrvki do fabryki, 
to czekanie na ochłap, który rzu
cą ci, boś bezrobotny. 

Kręci się pas transmisyjny. 
Wystarczy chwila nieuwagi... 

Krzyk, przeraźliwy, okropny 
krzyk wdarł sie w szum motorów 
i mas~n, zagłuszył RO na chwilę, 
a potem ucichł... I zostały tylko 
p1·zerażone oczy w spoconych, 
brudnych twarzach. 

I jedna para oczu. obojętnych 
na wszystko ... 

* * * Na biurku sterta arkuszy, zapi-
11anych równym, maszynowym 
pismem. Materiały do jutrzejsze
go numeru. 

„.„trup leżał na kanapie. W ca
łym mieszkaniu panował nieład. 
Morderca szukał klejnotów, któ
re - na szczęście - znajdowały 
się w banku". 

Czerwonym ołówkiem - „Dać 
na pierwszą kolumne". 

A potem depesze z kraju. Jakieś 
strajki - można do kosza. Ro
botnicy domagają się podwyżki 
płac - lepiej nie dawać. Generał 
X przyjechał wczoraj ze swą 
przyjaciółką aktorką Y do Jastar 
ni - kronika towarzyska. 

Na koniec notatki z miasta. 
„W fabryce Z. zdarzvł się zno

wu nieszczęśliwy wypadek. Jeden 
z robotników porwany został 
przez pas transmisyjny ... 

... najwyższy czas, aby zmuszo 
no właściciela do założenia urzą
dzeń ochronnych ... " 

Dzwoni telefon. 
- A dzień dobry dyrektorowi, 

ma.ie uszanowanie. 
- Redaktorze kochany. U mnie 

w f;bryce miałem wczoraj wypa 
dek. Ci robotnicy ;nic nie uważają. 
Ten był, zdaje się - nawet na 
pewno - pijany. Niech pan to da 
jakoś . oględnie. Pan rozumie„. 

- Ależ dyrektorze. Pan wie, że 
prasa zawsze służy społeczeń
stwu. Ale czemu pan się już teraz 
u nas nie ogłasza? 

- Właśnie, właśnie... Niech 
pan kogoś przyśle. Pogadamy. Mo 
że tak na pół kolumny. A może 
chciałby pan pojechać w niedzie
lę na zające? „. 

Kogo to obchodzi? Smierć jed-
ne~o robotnika? Damy na to miej 
sce co innego. 

W sali „Alhambry" odbędzie 
sie jutro pokaz psów rasowych, 
połączony z konkursem. Znawcy 
lwierdzą, że największe szanse na 
zdobycie pierwszego miejsca ma ... 

* „ 
* Biurko jest wciąż to samo. 

Zmieniają się jedynie daty na 
kalendarzu. 

1932, 1934, 1936, 1938.„ 

Kręci się koło historii.. Nic go 
nie powstrzyma. 

To nie loteria, w które.i rzą
dzi przypadek. Tu wygrywa ten, 
kto ma słuszność, kto idzie za 
praw<;łą. 

A słuszność 
socjalizm! „ 

prawda to 

* I znowu jesteśmy w redakcji. 
Biurko. Sterta kartek, zapisa

nych maszynowym pismem. · Na 
kalendarzu - rok 1951. 

Czerwpnym ołówkiem - „Dać 
to na pierwszą kolumnę". 

Ale inna już jest ta redakcja. 
I o czym innym mówią wiado
mości ... 

„ ... zobowiązali się do podnie
sienia wydajności o 15 proc ... " 

„ ... powstanie nowe osiedle. 
Dwanaście bloków. Dziesiątki 
izb mieszkalnych, do których 
przeniesie się robotników, miesz
kających jeszcze w ruderach„." 

„„.zastosowane dziqki pqmy
słowi racjonalizatorskiemu u
sprinvnienia w pracy przyniosą 
milionowe oszczędności ... " 

Dzwoni telefon. 
- Dzień dobry. Co tam u was 

nowego7 

- Dzwonię do was, redakto
rze, bo otwieramy dziś w fabry
ce świetlicę. Lokal wyremonto
wali sami robotnicy. A jak to 
wspaniale zrobili. Przyjdźcie ko
niecznie zobaczyć„. 

Za chv.rilę nowy dzwonek. 
- Słucham. 
- Czy to redaktor? Tu jeden z 

czytelników. W naszej przędzalni 
przechodzimy dzisiaj na obsługę 
sześciu krosien. Dzwonię do was, 
bo t? przecież wszystkich inte
resuJe„. · 

* * Praca. Cały kraj żyje dzisiaj 

Lepiej będziemy pracować! I kiego drapacza. . 
Więcej wybudujemy domów! Zgiełk, stukot maszyn do pisa-
Prędzej dojdziemy do socjaliz- nia. Stoły . zawalone wycinkami, 

mu! stertami zapisanego papieru, 
Żeby pole dawało dobre plony, zdjęciami... Nad ustawionymi rzę 

trzeba najpierw wyrwać z niego dem biurkami nachyla się dzie
chwasty. I my musimy wyrwać z siątki głów w opuszczonych na 
naszego życia te chwasty - biu- czoło zielonych daszkach. 
rokrację, nieudolność, kumoter- - Masz ten wywiad z sekre-
stwo. .. tarzem generalnym amerykań-

Pomaga w tym - gazeta. skiej „partii socjalistycznej"? 
O redakcji dzisiejszej pisać by - Już gotowy. Tytuł: „Kapitał 

trzeba długo. To temat nie do amerykański przewodnikiem so-
jednego, a do wielu artykułów. cjalizmu". 
Bo ta redakcj:i, to nie tylko kil- - Dobra. Ile? 
ku dziennikarzy piszących o - nOO wierszy. 
swych wraż1miach z fabryk i ko- - Damned. Pytam ile koszto-
palń, czy zbierając~h informa- wał? 
cje. Ta redak:ja nie zamyka się * * * 
w ciasnych ramach pokoi i szu
flad biurka. Ta redakcja to prze
de wszystkim - czytelnicy. 

Tysiące, setki tysięcy ludzi, 
których łączy jeden cel - jasna 
przyszłość. Dla tego celu żyją i 
dla niego pracuj,ą. Ich współpra
ca to listy, uwagi i spostrzeżenia. 
I tymi listami pomagają w reda-
gowaniu gazety... I 
. Razem wszyscy id~emy ~ my 
i wy. gazeta i czytelnicy - Jedną 
drogą, drogą szczęścia i pracy, 
drogą pokoju„. 

* * * Żyjemy na wschodniej półkuli. 
U nas wschodzi słońce, które do
piero wieczorem dojdzie do Wa
szyng:tonu. Kiedy u nas jest 
dzief1, kiedy stoimy przy war
sztatach, w Nowym Jorku jest 
jeszcze noc - robotnicy drzemią, 
czekając na świt. Nie śpią tylko 
ci, którzy się bawią, którzy w 
;ilkoholu pragną utopić swą bo
jv.źń przed nadchodzącym świ
tem ... 

U nas zaczął się JUZ nowy 
dzień. Słońce wzeszło. I posuwa 
się na zachód ... 

S.:pea:ker „Głosu Ameryk;i": W Pol
sce wzmaga się ruch p o d z i e m. 
ny! 

* * 
pracą. Lepiej! Więcej! Prędzej! 
Jak echo odbija się to wezwanie "' 
na łamach gazety. A w No·wym .. Jorku jest noc. 

'l'o trzeba będzie dać na 
pierwszą kolumnę. Pod ogłosze~ 
nie o schronach przeciwatomo
wych. W ramkę ... Lepiej! 'Ni ~rPi ! P:.,,r:.;c;!.;d~z;.;e;.::j_! _____ B_ł,;;.y_s_zc_z_ą;._s.' w_ia_t_ł_em __ ok_n_a_w_i_· e_l-

DO REDAKCJI 
„EXPRESSU ILUSTROWANEGO" 

„Expres~ ll11strowar1y" uiele w ciQ!!U swego pięcioletniego istnienia pisał 
o mlodziei.y, o jej osiągnięciach i bolqczk11ch, o jej zaciętej, twórczej pracy 
v1 fabrykach, o jej 1uzuce, odpoczyn1m i zabawie. 

Dlatego też pismo to jest chętnie przez młodzież czytane. Dodaje ono wiei!' 
zapału i bodźca clo lepszej, bardziej wytężonej pracy mobilizując mloclzież do 
przedterminowego wykonywania planów. 

Z okazji pięciolet1iiego jubileuszu życzymy Zespołowi Redal.-c,-jnemu dal

„ ... podajemy dziś dalszy ciąg 
wskazówek, jak ustrzec się przed 
skutkami bomby atomowej. 

Jeśli zobaczysz błysk wybucha
jącej bomby, a w pobliżu jest 
r1 r ·:cwo, skryj się za nie, chowa
.ląc ręce i osłaniając twarz. Na 
ulicy połóż się natychmiast pod 
murem, nakrywając głowę te
czką. W mieszkaniu wejdź pod 
stół ... " 

- Tak jest, mister Wright. 
- I jeszcze jedno. Pan Dupont 

poleca panu, aby już od ponie
działku zacząć nowy ,,serial" o 
przygotowaniach wojennych w 
krajach demokracji ludowej. 

- Do wojny... Hm, to będzie 
trochę trud.ne. Oni tam tylko 
budują. Wszystko co możliwe już 
wymyśliliśmy. 

- Mówisz pan głupstwa. Mało 
oni piszą w swych gazetach o 
walce z biurokracją, ze spekula
cją... A walka to przecież to 
samo co wo;na. Pisz pan 
więc. że w Polsce trwa już woj
na domowa. Pisz pan zresztą co 
chcesz. Grunt, żeby to było an
tyradzieckie i żeby - uchowaj 
Boże - nie zaplątał się tam 
gdzie ten ich pokój!... 

* * * Posuwa się szybko taś111a. Ruch 
prawą ręką, ruch lewą, pra· 
wą, lewą ... I fak przez cały dzień 
- mechanizacja! Więcej pracy -
mniej pieniędzy. Komu się nie 
podoba, może nie pracować. 

Pęcznieją wypchane portfele. 
Puste kieszenie pozostają puste. 
Ktoś się tam sprzeciwia? Wsadzić 
go do więzienia! Czerwonych ta
lerować nie będziemy! 

A w gazetach codziennie peany 
na cześć amerykańskiej wolności. 
I w jednym zdaniu wolność i 
morderstwo, tragedia miłosna i 
bohaterstwo, sztal'\dar narodowy 
i roznegliżowane aktorki.. A 
wszystko w imię wyższości ame
rykańskiej „culture" nad euro
pejską J.rnlturą. 

o r~cfakcji gazety amerykań
skiej trzeba by pisać dużo. Ni<! 
wystarczy jeden artykuł. Redak
cja ta, to nie dziesiątki czy setki 
dziennikarzy, reporterów i foto
grafów. 

Redakcja ta, to 60 rodzin, któ
re drogą wyzysku i oszustwa na
gromadziły w swych rękach naj
bogatsze zasoby tego kraju i 
większą część jego kapitału na
rodowego. 60 rodzin śniących 
sen o nowych armiach niewolni
ków, sen o panowaniu nad świa
tem. 

Noc jednak nie trwa wiecznie. 
Nadejdzie świt, który przerwie 
błogi sen ... 

az1ch 11 ~iągnięć. 
Przewodniczący Zarządu Lódzkiego ZMP 

(-) JERzy CHABELSKI 

• * 
* Redaktor naczelny zgina się 

uniżonym ukłonie. 

A przebudzenie bywa często 

w I bardzo przykre ... 
A. Feliksiak 

W rocznicę wyzwol · 101 ·cy 
Naród polski zawsze będzie pamiętał o wielkim bohaterstwie Armii Radziec;kie 
Dzień 17 stycznia 1945 roku -1 Zamykając pierścień wo~ół War armat - na cześć walecznych wojsk I całemu narodowi radzieckiemu 

to dzień wspaniałego zwycięstwa szawy, czołgiści radzieccy weszli I Front~ !Jialor.~k.ie~o, w tei liczbi~ za wyzwolenie stolicy Polski, za 
Armii Radzieckiej w Wielkiej Woj 16 stycznia do Żyrardowa i prze· 1 Polski~] A.rmn, ktore zdol>yły ~to/i wyzwolenie milionów Polaków, 
nie Narodowej. W dniu tym woj dęli linię kolejową Warszawa - cę Polski - Warszawę. . . tysięcy polskich miast i wsi. 

k I F t B. ł k' Łód. 17 styc . WOJ.ska radz1'ec Za wzorcnve przeprowadzeme d=w '11 d . d . . f . 
s a ron u ta orus iego, w wy z. . zrua . - foń bojowych wyrażam podziekowa- cv o powie Zl Joze a Stalina 
niku kombinowanego uderzenia z kie przecięły drogi na Sochaczew · cz"tamy· 11ie dowodzonym przez was wojskom, ·' · · 
północy, zachodu i poł'udnia. wy- i otoczyły Warszawę od zachodu. w tej liczbie wojslcom I Armii Pol „Serdecznie dziękuję Panom :a 
zwoliły stolicę Polski, Warszawę. Przez cały czas natarcia radziec skicj, które uczestniczyły w u·alkach pr;;;yjazne uc:uda, wymżone przez 

Rośnie bezrobocie i bieda. W 
nGdznych lepiankach i drewnia
nych ruderach czekają głodne 
dzieci na powrót rodziców, na ka 
walek chleba. W dzielnicach wil 
1owych powstają wspaniałe pała 
ce fabrykantów... Zaciekłe walki o Warszawę roz 

A w gazecie - poczęły się dnia 14 stycznia, kiedy 

kie i ipolskie wojska lądowe dzia o wyzwolenie Warszawy". Panów w zwiqi:ku z wyi:woleniem 
łały, przy poparciu lotnictwa, któ t l' R l' · p l k' Stolica Polski leżała w rrru- s 0 zcy zeczypospo 1te1 o s rej -

,„„trup leżał na kanapie„." i wojska radzi'eckie i oddziały I Ar 
„„.generał ze swą przyjaciół- mii Polsl~iej, po starannym przy-
ką„." gotowaniu, przeszły do natarcia z 

Wzrasta \•·<:ród robotników I dwóch przyczóików na zachodnim 
poczucie krzywdy. Rośnie świa- I brzegu Wisły na pq,łudnie od War 
domcść klasowa. Coraz częściei I szawy. 
pojawia się na ustach słowo: 
strajk! Coraz więcej szarych, 
zbiedzonych postaci wychorlzi na 
ulice na zew czerwonych sztan
darów. 

A w gazecie -
„„.komuniści podburzają ro

botników óo antypaństwowych 
wystąpień". 

Oddziałv zmotoryzowane wojsk 
r;;dzieckich rozczłonkowały front 
przeciwnika na kilka CZE:ści„ Zmiaż 
<lżono silnie ufortyfikowane pozy
cje obronne hitlerowców. Jedynie 
na poszczególnych najkorzystniej· 
szych pozycjach :;ieprzyjade1 w 
da1szym ciągu stawiał zacie·kły o
pór. wprowadzając do boju §wieże 

Nad krajem zawisa groź.ba woj 
ny. Kapitaliści w Londynie, Ber- rezerwy. 
linie i Paryżu szukają rynków Ale radzieckie oddziały zmoto-
zbvtu dla swoich armat. ryzowane niepowstrzymanie parły 

A w gazecie - naprzód. obcl}.odząc i okrążając gar 
„„.jutro otwarcie wystawy ra- nizany i punkty oporu przeriwni-

!lowych psów ... " ka, osłan!«jące ważne linie komu 
* * * nikacyjne. 

r"' dokonało kilku tysięcy startów · "' w "' zach, kiedy wkroczyli do nie]· arsZ<m:y. 
bojowych. Lotnicy radzieccy zrzu-
cili na pozycje przeciwnika oko żołnierze radzieccy i polscy. Jestem przeko1umy, ie w.spólne wy 
ło 500 tysięcy kilogramów bomb. Wiele domów płonęło. siłlti Armii Czerwonej i Wojska p,.,1 

Lotnictwo przeciwnika, które u- Nieliczni• mieszkańcy Warsza- shieso doprowad::ą do rychłego i pel 
siłowało stawiać opór. poniosło 'o- wy wyc1enczeni długotrwałym nego wyzwolenia brat.niego narodu 

Pobytem w piwnicach, znękani polskiego spod jarzina niemiecko-
gromne straty, . 17 stycznia woi"ska f k. • b 

głodem, wyszli na ulicę i ze łza- aszystows ·1c" :a orcćiw. 
radzieckie oraz oddziały I Armii N" h w l N mi radości w oczach dziękowali tec żyje o iw. iepodległa, De 
Polskie]· wkroczyły tlo miasta. l • p l k !" żołnierzom radzieckim i polskim "'0 ~ra.ycziUJ o s ·a 

Na cały świat rozległy się sło-
N 1 za wyzwolenie. Mieszkańcy War J. STALIN 

wa historycznego rozkazu acze - * 
neą,o Wodza Sił Zbrojnych ZSRR, szawy wznosili okrzyki na cześć * * 
Józefa Stalina, do dowódcy i szefa swych zbawców, żołnierzy Armii Jako jeden z symboli nieza-
sztabu I Frontu Białoruskiego: Radzieckiej i Polskiej, na cześć chwianej przyjaźni polsko-rc>.dzic 

,.Dla upamiętnienia odniesionego wielkiego Stalina. ckiej przechowuje się w Moskwie 
zwycięstwa /omwcje i jednostki, któ W te radosne dni przewodni- podarunek Vvarszawskiej Rady 
re s:czególnie wyróżniły się w wal- czący Krajowej Rady Narodowej, Narodowej dla Generalissimusa 
1..-ach 0 zdobycie Warszawy, przedsia Bolesław Bierut, wystosował do Stalina - herb Polski z brązu. 
wić do odznaczenia nazicq „War- Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych Ofiarowano go wielkiemu wodzo
s::awskiclt" i do udekorowania orde ZSRR, Józefa Stalina, depeszę, w wi i genialnemu str~tegowi w 
rami. której - w imieniu całego naro- dowód wdzięczności narodu pol-

Dziś •. 17 stycznia o godz. 19-ej sto du po1skiego ~ wyrażał głęboką skier.o za pomoc udziel011ą mu 
lica naszej ojc::y:my, Moskwa salutu I wdzięczność wielkiemu Stalinowi, przez naród radzieC'ki przy odbv
ie 24 salwami artyleryjskimi z 324 bohaterskiei Armii Czerwonej i dowie Warszawy i innych miast. 

• 



:,fK. 6. „EXPRESS /LUSTROWANY" Nr 1T 

Mistrz CDKA 
przegrywa 

Łyżwiarstwo sportem masowym 

Bsp. o!Życzenia II runda rozpoczęta 
Hokeiści Dynamo (MoskWó} 
ponownie wygrali 6:1 

Zdobywamy normy SPD i ~ od 
: r 

! sporto~~·coiv . . 
W dalszym ciągu mistrwsl w 

Każdy obywatel 
na!eży 

w1n1en spróbować swych sił - Próby~ „1~\Pm:ss nn;nwrr 1Nr" . ZSRR w hokeju kanadyjskim 
odbyły sic; 11;1 

stadionie Dy
namo w l\fo
skwie dwa 
spotkania. 

rozpoczqc od 1. a z dy szybk iei· ;,_i nz111, s1•01no1rT 
l'uczyt11e11111 Jr1 os:eł/111 l'ismu pn.e-

!J.,,,J. 
'~~ --

Vv pierw-
szym Dyna-
mo Mosk,va 

pokonało 
cnrA G:1, w 
flrugim mos
kiewski ze
spół Skrzy

dła Sowietów pokonał dru7.ynę 
Leningradzkiego Domu Ofice
rów fl:l. 

* * "' W czwartek hokeiści polscy 
przebywający od tygodnia w Ber 
linie rozcgr::iją pierwszy mecz 
oficjalny. Przeciwnikiem ich bę
dzie wiccm.isf rz NRD - Fran
kenha.u:::en. Wydaje się, że ze.
spół ten chociaż jest tylko wice
mistrz.em, rC'prezentuje najwyż
szą kla:.;ę hokejową NRD pako- I 
nał bowiem m=ta.tnio mistrzow
ską drużynę Ostglass Weiswas
s~r w sposób pr7.ekonywujący. 

Wynik meczu brzmiał 8 :2. 

TE A TRI-" 
Nowy - „ZWYCIĘSTWO" - go· 

dzina 19. 
Im. Stefana .Ja racza - „ \V n:. 

CZóR TRZECH KRÓLI" - godz. l\J. 
Powszechny - „PRZY J ACl.!!;LŁ", 

godz. 19.15. 
o~a - „ZLOTE NIEDOLE" -

godz. H'.'.lO. 
Lutnia - „SWOBODNY WIATR" 

- godz. 19.15. 
Arlekin - „ZLOTA RYBKA" -

godz. 17. 
Pinokio - „PRZYGODA .MISIA 

ŁAZĘGI" - g:odz. 17. 

H.11\/A 
ADRIA - Wschodnie zaloty - 16, 

18, 20. 
BAJKA - kino nieczynne. 
B.\f,TYK - Antoni \w"nowicr. gnie· 
· wa się - 16.30, 18.30, 20.30. 
G Dl Nl A Program aktualności 

- 15, 16, 17, 18, 19, :::o, 21. 
HEL - kmo meczynne. 
l\lUZA - Miasto nieujarzmione 

18, ::w. 
ro1,o, Tl:\ - Złodzieje rowerów -

17, 19, '.~l. 
PR7.ED\\ IO:i„ IE - Smiali ludzie -

18. ~o. 

„O•lznaka SPO-symbolcm lu 
de>IAT~O SJ1<Jl'tl.I pOJcikiCg'O - jJO Ci· 

sta1yą systemu n;i~teg·o nowego 
wychowania fizycznc;zo. 

Zdobycie SPO winno stać ~ię 
ni<! t~ fao celem d:1z1·11 kazdci.;<J 
czi<•n\a Kola Sportowego c1.~· 
L/,S-u, ale winno w•.'.iść do stalc
gn pnd'ita \\"OWC"O n Ja llU uzi a la
nia t~·ch komórek. org-~.nizacyj· 
n~·,h. Je<t to 7.ndanie nic t~·lko 
na o·Hn'rn kultury fi7.~'CZIH'.i, ale 
pow<.Żlltl zad<>n;e społecz ne". 

Prz.1 t;1o;aniy ten fra;i;mcnt z prze
m1)11 icni; ~c'HE"tarza Gl\KF (112 lll 
·l'fr11uin (; K~\ F) ob. Ki ;iclill~kicgo 
dla!eiro, aby:śmy raz jc)Szcze zda li so
bif ~llra 11 t:, jaki\" "i•no hyć na<;ze 
pr>fr iśck dQ prrih spn1" noś~i na SPO 
i i;ik·c m~ znaczenie Sl'O dla narodu 
i '1nń5t 11 a. 

' I 

Wpra\\dzie d'l 
tl'j pory nte 
m1ch:s111y mro-
1.u, a co za tym 
idzi<• i lodu, ale 
mu •imy :.ię li
czyć ll tym, żr 
lada d:dcń I elll
pera(ura F!Htd
n ie poniżej zt-
ra i nicwątpli
" il' 1rnwo:a11e 
CZ) nniki Z«Jr;.ra
nizuia zimowe 

próby sprawnosc1. Przewid.ując ~da- j 
Ś!tie taki n:o 1nent. za1iozna3my ~.ę z 
"ymaganiami tymi za 11 czasu. 

J'oąie1raż has;o umasowienia lyż-
11 iarst" a rzucono w terPn sto>unku
" o niedawno, r.ic "i~c dziwnc:;:o, że 
ta dysrn>lina ><~Jorlu ie5t szerokiemu 
o{!óio"·i n1a lo z.;,ana . Szczególnie zaś, 
jeśli chodzi o figuro11 ą jazdę n~ Jyż
wach, bowle1u jc:;t lo sport- wyhitnic 
terhniczny i W)lllill!'il i<~'."Y pe11 nc~o 
1irzygoto11 ania tcoret_vczne.g-o. Posta
ramy 8i'.l "irc n:i tych lamach -
oc;r,) wi,<cie w shórie - udzielić fa
cho11 yrh · "yjaśnień, które z~ pewne 
11Dmagą czytelnikom w przygotowa
ni~.ch do JHÓb na SPO. 

l,yżwiar->two ohejmuje następują~e 
k<n:rnrencjc: 

EO~L\ - Antoni i 
18, 20. 

STYLO"\\ Y - Wesoły 
17.30, 20. 

Antonina -

jarmark -

ś'''lT - Przygody Nasre<lina - 18, 
20. 

l'ATHY - śluby kawalerskie - 16, 
18, :::o. 

Wl:"t. ,\ Zlorlzirje rowerów -
J G.:.ło. 1 >"! :rn, 20 ;:o. 

\\" 1 ,ólL' lAl~Z - Hamlet - 11, 17, 
REKORD - Wyspa s:o:częścia -

:::o. 
ROBOT,'IK 

18, 20. 
Powrót Lassie 

18., 20. 
WOl~~O{;(; -::; ~fongolia w ogniu 

- 1.J.vO. 18, _o,..,o. 
I Z;\CH~~TA - Goa! - 18. ~O. 

"6 jazda figurowa indyv, idualna, 

.J!. ·jazda szybka, 

3 jazda figurowa parami. 

Te "!aśnie 1rzy konkurló'nrje <;ą 
1>rtc,·1idziane w lll'Óba:·h spra" no-:;r1 
i zat" ierclzon<' prz1•;i; GKI\F. Musimy 
-;i~ nieco zastanowić, <1 na<>lf?pnic zdc 
rydow;1ć, do której z tych trzeeh kon 
kure,cji chc<'m~' sif z;:·!o~ić. Orz~" i 
~cie uclzial w jednej z tych ko11kurm 
eji nie "yklucza po:iję"ia 1>rób w in
nej. 

Przy wyborze musimy przerle wszy 
stkim brać po:l uwal!;f st(}µieil nasze-
11:a zaawansowania. Tak wi(i'c na JH7Y 
klnrl, jeżeli 011amrnaliśmy dotychaa<.; 
jedynie po1irawną i swobodna jazd~ 
w1irzód i 11rzckladank{' - nioi!'n>y 
chwilowo "ybrać tylko pierwsza kon 
kurcncję, .to znaczy, jazdr st.ybk;i. 

W jeździe ,.;z~· hldei _ittŻ J>O króthim 
tren:ngu, każdy zdrowy obywatel mo 

Trzeba wykorzystać 

radio prasę 

ll..<!'1 a111~' w nas1,yclt rękach tak 
A.Via po" aby i11~trnme:1t pro

pa.gaudy, jakimi są prasa i ra 
dio i tere i11;;tnrn1ent - trzeba 
po11 icdzieć krytycznie i sam okry 
tycznie - jest nied(ntatecznie 
wykorzys!any do publikocji ar
tykułów i:leolDl!'iczh~·ch i publicy 
stycznych z d;i;iedziny kultury 
fizycznej i s11ort11. 

N ana pra<;a sportowa n.i~ 
spełnia j\"~zcze w chw1h 

ol12~nej roli org~nizatora i ~gi
lalora ruchu s1>0rlowego. Czy
nione są próby w tej dziedzinie 
na lamach naszych dzienników 
$JlO!'tcrn ych, lecz ~ą to 11róby nie 
śm i ale i rticwy~tarczaj;!ce. 

l Ż<> z lilt\\ o.idą µrt)b1"1 ati SW) eh ~·~ i~ sylamy żrc:enia d11ls:ego lewi rozwo 
na pe" no osi;i;xnie pomyślny ") nik.~ ju. a Działoiri Sportmnmw życzymy 
A "ifc za1>ozn;ij111y się na 11 .,;lęp1c~ 
z ustalon~·mi 11ormami z zakresu jaz~ jes:c=c 1l'irlos:ych i po:1l)t'7!iej-

s:1·ch o.1iq1mięć ii· n'-0/cc o 111w1c~:r;ech 

11ic11ic Twll11ry fi;;,ycwej 11: f'ulsce Lu 
tlmcej. 

dy ~.zybkiej, w ;i;nll'hnoś:i o:l 11 icku~ 
podejmującego Jlróbę. ~ 

Ustalone normv ~ 
W~rkaz norm jazdy szybkiej na łyż§ 

w ach. 
DZIEWCZJ,;:'L\ I IWllLETY: l 

Wujc1nirl:ki Kurrritrt l\ultury 

Fizrc:rwj. Lódi. 

• Dy~tans 500 ~ ,J·.".\PfffSS nCSTIWlf"A.'\'l ·• 
m łj żwy króL· ~ DZlAf, Sl'OIUOTf' l' 
kie, liczby w na~ 
wiasach dla ly· ~ Z ol111zji 5-ci11lcciu Waszego pi.~-

żew wy~cigo· ~ ma, 1.-róre pr=ez caly czas su «:w ist• 
wvch l 5 - lG: ni!'11ia iw/czy o 11orce o/J/ic=c /;u/tury 
bt-1 min. 3:; ock ~ I' ·1 t1 

20
), 

17 
_ 

18 
~ .fi:.rc:11pj w Pal.Kc, l!'tclH (, óu•ria 

i.i t _ 1.30 ~ 7rzC's:e11ia Sporwu:c70 „lf'lólmiur;" 
(1 l!J , rn _ 25 i. z111y/a serch·c:11e życ:e11ia J1tls:ej oreo 

lat - 1.25 ! c11rj pracy 1w odci11ku umawu ic11ia 
(1.12), 26 - !"12 ~ kultl'ry /i:yc:mej i 110d11icsie11ia jej 

lat:i. - 1.30 § poziu11111. 
(1.15) od 33 Jad 

wzwyż - 142 (1.23). ~ 
Dy:;;t;in<; 1000 m Hi - 16 lat - ~ 

1.:rn (3.UO), 17 18 lat - 4..00 ~ 
(2.40). i 

Drslan<; 1500 m Hl - 25 lat - § 
,1.55 (4.05), 2G 3ł lat - 5.20 ~ 
(4.45), od 3:l lat wzwyż - G.50 (5.00) § 

CHŁOPCY I MĘżCZYi~I. ~ 
Dy;;tan~ ;;oo m 15 - 16 lat - 1.25 i 

Rad<r Cłówn11 

Zrzes:enia Svorl0tl'Pf:.O 

„Wlóki:forz" w l'uloce 

Do 
„EX.E'IUESSU ILGSTROW11M:GO" 

DZIAŁ ~POlffOrf!l' 

Z olw=ji 5-lecia ist11ie11ia „Expr11s-
(1.15), 17 - 18 lat - 1.20 (1.10),~ su ll11str0Lwnego" oroz U"klad11 pracy 
19 - 29 lat - 1.18 (1.01), 30 - 39 ~ 
lat_ 1.25 (1.15) i od 40 lat wzwyż~ tegoż D:ie1111ih11 na odci11/m prupago 
-1.35 ( 1.20). ; 1rn11ia K11lt11rv Fizyc:nej, Rarfo Kultu 

Dystans 1000 m 15 - 16 lat -~ ry Ffr~·c:ncj Ol<ZZ u; ŁOfbi pr:csr-
4.00 (2.10). ~ l I · · · · · 

Dystans 1500 m 17 _ l8 lat _ ~ " pozc rm~te/11.(t teraz z zyc::e111111111 
5.00 (3.55). ~ dalszych osic1g11ięć w budowie FporlU 

Dystan'> 3000 m J9 - 29 lat -~ socjalistycz11ego w !l(tszym Pmbtu.ic. 
8.10 (7 OO). 30 - 39 lat - !l.00 ~ 
(7,!iO) i od 40 lat wzwyż - 10.40 § 
(8.50). ~ 

Zn11~10 d1~utorowo§ć 

[{oda Kultury Fiz)'C:llej 

i Sportu ORZZ w Lod:i 

Sel(cje pi~zy Wl(l{F w Łodzi 
już rozpoczęły prac~.-Li.kwidac·ia Zw. Sportow)Tch. 

B a rdzo n iew ielc 11i;;;ze i;ię 
.o działalno:;ci kól i LZS

ów. Wymiana do~wiadrzcń kri
szych form pracy, popularyzacja 
przodowników prac)', aktualnych 
sporto" ców, JlOpularyzacja <:tlaw-
nyrh nii<trzów j rekorrlzi;;tów, Z dniem 15 stycznia br. weszły w I rlą miały jedyną siedzibę przy ulicy 
n=tjkp'>zych · trenerów i "ętlziów, życie postanowienia, powo!ujace do Piotrkowskiej G7. Tutaj w lokalu by-
profe3orów j nauczycieli, wy- ż~·cia se!;cje >portowe przy Komitc· lego ŁOZPN będą urzędowaly wszy 
miana clo~wiadczri't na tym polu tach Kultury Fizycznej. Przez stwo- stkie sekcje w posiczcgólnych dniach 
1>rzcz redakcje na'>zych dzienni- rzenic tych sekcji zniknie w sporcie tyg-odnia według ulożonPe;o planu, 11:i. 

ków n:e jc;;;t organizowana. pol5kim dwutorowość, gdy:i; sekcje te tomiast pomieszczenie hylcgo L07,J3 

S t,,·i~rdzić należy z ni1ci- mają za zadanie przejęcie obowh1z- przeznacza się na salę JlOsiedze1'i i 
" "ikiem, że Komftety Kultu- ków zwi;~7.ków sporto\\·ych. Tym sa- główny sekretariat. 

ry Fizycznej. aktyw ruchu spor- m~·m. do.idziemy szybciej do umaso- Sekcje roz.poczną swą pracę od pod 
hm c~o nie 11omal!a na lcż~·cie ~v \\'H'!1'a. ~portu. . . staw w myśl wskazań nowych posta 
trj J>racv naszeJ· mlodeJ' prasie ,.,,,, zwiaz!.;u tez z tvm odbyło się w . . · · · 1 · • · · · · · L · 

1
· · · • · ·, now1en, przep1sow 1 rcg:u ammow, nie 

sportowej. · odz1 ze i ranie prczcsow 1 se,;retarz~' b . . . . . _ · . !o, . 
. • - "nortow"ch zwi?zków o!·re.,.owYCh na c c1ąza,Jąc się zadn:,;m1 za!el! sc1a-

(7, 1r;:(N11tu .•rhrf'tor::rr f;T\.1'. l• '·. • · · '. ' ~ •• · '. · kt' · · · · ~ · I k 
/ 

· III ,
1 

kton-rn 1irzcwodn1rz<"ICY WK!l..F \)Olll· 1 1111, 01 ymt zaJmą s1e spe. Ja ne o-s •r:vni.,, 1n·du.•:011cl;(o na I e I · ·. · · · · . d 'k " „ · · 'c 'J-f') ~ I f .. orn10\\·al obecnych, ze wsr.ystk1.c dy5 n11s,Je, po\\ olane o Il w1dac.11 po,zcze 
11111n K " . 1. ( '· · ) b ·1 t.. • k · •· h ")'n my $portu utworzone se..;c1e ~ l!O nyc" zw1~z ·nw o,.;:l'PJ::'O\YYC . 

209) 

nięcicm c6rki. Ows7Cm, pochlipała trochę 
w kąciku. ale nic tak bardzo ~lośno, a po
tem sz~·bko opanowała sic;: przecież nie 
może mieć zaczerwicnio1n-ch oczu, bo ro 
by na to powiedział jej Otto! A ona tak 
bardzo chciała sic; podobać swoi<:mu kocha 
ncnw, dziarskiemu, coraz bardziej grube
mu Ottonowi„. 

de nawet drugie śniadanie, zmienialo sice 
w gastronomiczny ohrzed. l~t6remu patro- . 
nował pelcn uszczc;śliwienia uśmiech Sta
mi{1skicj, spoglądającej z ciepłą czulofrią 
na roz{!rzane ohżarąwcm i tak z natury 
czerwone polic7ki Ottona. 

Tego wieczora Martin, który szczcgól- Tak! Ale światło to jest za intensyw-
nie dawał się we znaki polskim robotni- ne„. I skąd te krn·ki? 

Maj0r Lamprccht jest tym, który zajął 
nie tylko pokój w piąknci willi Stamif1-
skich, przy ulicy Narutowicza, ale i bar
dzo poważne mieisce w sercu pani Łucji. 

- Ta pularda jest doskonała - rnl;"ts
kał ma.ior mir;sistvmi wan:!ami. - Podzi
wiam cię, moia droga! Nic wątpi((, Że to 
arcydzieło knlinarnego kunsztu :iest pracą 
twoich rączek! To nie jest picczei'1, al 
poemat! Słowo honoru: poemat! 

kom, spędził całe popołudnie w pos<;p- Tkni<;t}' zb m przeczuciem skoczył do 
nym gmachu przy ulicy Anstadra, gdzie okna. 
odb:d rzeczową konferenc.ię z funkciona- Spojr7,;i l i„„ nagle zabrakło mu tchu. 
riuszami gestapo, w sprawie zaostrzenia fabryk;i, irgo wspaniała fabryka, sta-
kontroli swoich robotników, raz wrar, do- la_ w ogmu i plon~ła. iak smolna pochod
puszczaj<1cych się najrozmaitszych aktów 111a. 
sabotażu. - To oni!.„ Ci przeklęci sabotażyki ... 

Po konferencji udał się 1\fartin w tmYa- Pobcy„. poclp~lili mi„. - zacharczał. 
rzystwie dwóch wyższych oficerów ~c,ta- - T chu!„. Powietrza!„. - uczul, Że sic; 
po do ,.Dancing Baru Erika" na wy5tJ ·- dusi. 
ną kolację. Gwałtownym ruchem rozdarł kołnierz 

Do domu - a mieszkał w palac~Tku po- pifamy. 
lożonym tuż naprzeciw fabryki - wró- - ro,victrza!.„ - szeroko otworzył 
cił późno w nocy. Zmęczony położył 5i<; mta i v.raz potem, tknięty apopleksją, ru 
do łóżka i zapadł natychmiast w twardy nął na ziemie;. 
sen. Tak umarl dyrektor Martin, który po-

Na""le zbudziły go jakieś glofoe hrz~ ki. nad wszys;:ko kod1dl swoją fabrykę i swa 
On~orzyl oczy. ·je picni;idze. 
W picrv.-szej chwili wydało mu sic;, że Złv los nie oszczędzil rÓ\\·nicż i Łucji 

świta - albowiem przez zapuszczone ro- Stami11skicj. 
kty przebijał blask ostrego światła. · Pani Łucja nie przcj,Ja sią zbytnio znik 

Po tylu przeró7.nych prz~rgodach pani 
Lucja znal<tzla wreszcie człowieka, któnr 
odpowiadał jej najznpcłnicj. 

Cale S7CZ<(Ście, Że droga, prowachąca do 
~erca maiora Lamprećhta byla nicskompli 
kowana i jak u tylu inn~rch mc;ż.czyzn, pro 
wad7.iła ona„. przez żołądek. 

Maior Otto L;in1prccht owszem, na 
\wó.i sposób kocha! Łucie S1ami11r;ką, ale 
ies7.ct.e bardziej niż ją kochał „jeść". 

\Vyglodnialr. znudzony „Einropfarni" 
w swojej oiczvźnie, tuta.i, w zasobnym 
Litz111anm1dtcic, czuł się trraz jak żołnierz 
T-fannihal::. w Capui. 

Ach, te .~iłuste gttsi ! lich, te czysto wie
przowe kiełbasy, te smakowite boczki! 
Otto. ''""ó':locłnialY żarłok, zachwycony 
jest polską kuchnią, a pani Łuc.ia zoriento
~vawszy sic; momentalnie, czvm mo:lc go 
ująć za serce, bda hojną i uslużną gospo
dynią. Każdy obiacł, każda wieczerza, każ 

„Poemat'' ten skomnonowanv został tyl· 
ko przez kucharkc;, aliści pani Łucja - w 
imię swojej wielkiej miłości - nic waha 
się pPed popclnienicm kulinarnego „pla
giatu'' i prnwlaszcza sobie laury, nalcż.ne 

·kucharce. 
- A któiby inny upiekł Ottonkowi tak 

smaczną pulardkę? - mówi prz.>mi1nym 
[?;foscm. - MęC?.yłam siy przez dwie i:,o
dzin>'. żchvś hvl zadowolony.„ A czy · za 
to maly, słodki Ottonck kocha swoją Lu
cie;? 

- Tak„. - pomrukuje waif!.CY sto ki
logramów „maly, słodki Ottonek", - 1-0-
cham cię. Ale połóż no mi jeszcze na ta
lerz tamto udko„. 

.Pani Lucja nalewa majorowi kiclim.:k 
w111a. 

- Pij„. - zachęca ~o z czulością, a 
Otto nie każe sobie powtarzać tq~o dwa 
razy. (D. c. n.) 
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WACEK: - Dziś siedemnastego!„. 
WICEK: - Piąta rocznica „Expressu"! 
WACEK: - Właśnie! Zbieraj się! Zło-

WICEK: - W dniu tak uroczystym 
przyjmij, Redaktorze, serdeczne życzenia 
od Wicka i Wacka! A choć nie zawsze 
sprawownliśmy się należycie„. 

WACEK: - To jerlnak zawsze niech 
się nadal rozwija nasze kochane wydaw
nictwo i niech kwitnie, jak ten pęk róż, 
które ci skhida.mv! 

WACEK: - Teraz chodźmy złożyć ży
czenia tvm, o których stale mówimy.„ 

WICEK: - Oczvwiście! Zaśpiewamy 
im kilka odpowiectnich piosenek! 

żymy życzenia Naczelnemu! 

Pierwsza w Łodzi 

spółdzrelnia kf miniarska 
dobrze sie rozwija 

Przy ul. Piotrkow~kiej 50 powstała 
piern·~za w Ło1lzi •póldzielnia prary 
kominiarzy, zatrudniająca na n1zic 40 
praco1111iki1w, a -więc ilość nie 11 y>tar
czają<'\I na ob:-lnżenie całrl(O min,..la. 

Po kilku tyf(nd11iach okazalo :-ię j~tl 

nak. że tych 40 kominiarzy ;1łnłało tak 
zoqrnnizować sobie pracę, że za-ięg 

działania ro1~nrzono do 20 okręgów. 

Ohrrnie opraro11 uje się nowy cennik 
na rolrnt1·. komi111ar,kie. Po\\ ohni 1.0-

Mali rÓl\;1irż in;pektorzy, którzy kon
trolo11 :111 hę-11~ julrn>ć praey w) konane.i 
przez kommiarzy w "'-) znaczonyr/i jm re 
jonach. (z) 

obotni.cy 
pr,ygotowujq się 

do wyższ eh sturtiów 
Wt: • zystkich fabrykach łódlltich 

odbywa · becnie akcja ·werbuńko 
wa na Unbt rsyteckie Studia Przy 
gotowa wcze. 

Na terenie naszego miasta znajdu 
je się około 100 zakładowych komi 
s.ii rekrutacyjnych i 2 dzjclnicowe. 
Dotychczas na USP zgłosoiło się 108 
robotników. (u) 

t dzian~e 
nie odbiera\q 

zaeubionych przedmiotów 
Ilość 1;agubic-nych, a zdeponowa -

nych w MOI rzecz~' stale się zwięk 
sza. Ostatnio przybyła portmonetka 
z pe\\l'!lą sumą pieniędzy oraz war
tościowy zegarek na rękę. 
Łcdzianie na ogół nie kwapią się 

jakoś z odbiorem. Warto im więc 
przypomnieć, że znalazca ka7:dego 
przedmiotu staje się po upływie 3 
lat jego prawowitym właścicielem. 

Zawczasu 
. 

się przygotować trzeba 

o czny inwestycji 
Naipilnieisze zadan a 

Nie r-&olno do uścić 
przedsiębiorstw budowlanych 
do błędów Z5.!szłorocznych 

ZNOWU POCZTA! 
15 gmd11ia 1950 r. wysłano do mnie 1 

Po:nania list, zawierający wai;ne dT• 
urnie zaświ(1dc:e11ie. Nic doczelwwszy 
się listu, t1dalem się osobi.foie dn Pozna 
ma. gd=i<' wcierdzilem, że list wysłann 
za Nr 3881. Listu tego nie otrzym<Jłem 
do dnia cbisirjs::ego. natomiast otrzyma 
łon list. adresozmnv do„. K. Komornic 

Wykonawstwo planu inwesty- I czyniły się do zrealizowania I dzą tylko przedsiębiorstwa oudo kiego. 41. Ko.<ci 11 s;ki Nr 38, ~·tóry za· 

cyjnego w Łodzi natrafiało w planu, wlane. Na nich spoczywa bowie.'TI lr,c:am jaJ:o corpus delicti. Jak te> każdv 
ubiegłym roku na wiele tru W tym roku .nie może być. tak I najwi~kszy ciężar. i one z , całą : latlf'ofrit! strł'ierdzi - list jest tak czy 
dności. Wynikły one z tego powo jak w roku ubiegłym. Plan •nwe energią muszą się zabrac efo u-lnie zaatlrPsou·any, że w żadnym 1.vy
du, że roboty rozpoczęto z1Tyt siycyjny na rok 1951 nak'ada pracy. wu/Im nic moż11a pomylić adrc.«1ta złl 
późno, bo dopiero pod koniec wiele bardzo poważnych obow:ą~ Ich obecne zadanie polega aa mną. 
kwietnia lub w maju - a wic;c ków, których zlekceważyć •1iko- terminowym zagospodarowaniu Oczelwję od Poczty wyjaśuień i pro
właściwie w pełni sezonu. mu nie wolno! terenów budowy, zmobilizowaniu .izę 0 u•szczęcie frroków, maj11cycli na 

Op;eszal1" inwestorzy winni .\V ludzi i przygotowaniu matetia celn oduale~ienic i doręczenie mi listu, 
Nastąpiło to z w.iny zarówno • / · l d b · l d 

J'ak naJ"krótszym terminie dostar- łów budowlanych. Już w tej chwi ;tory prm"' opo 0 ·me zosui oręczo11.y 
samych inwestorów, jak też biur · kom11 innemu - jak mnie list, załl[czo 
projektów i przedsiębiorstw bu- czyć założef1 biurom projektów, li muszą one przystąpić do robie 11 .,. do uiniejs:ego pisma. 
dowlanych. a te z kolei muszą dołożyć wsze] nia wykopów, a nawet zakłada· Tadeusz Adle'r 

Inwestorzy nie dopełnili warun kich starań, aby przed rozpo.~:r.ę nia fundamentów, zwłaszcza że Al. Kościu.~zki 28• 
liów i za późno przekaz~li zalo'i.e ciem sezcmu wios»nncgo projekt~· pogoda wybitnie temu sprzyja. * * 
nia biutom prnjektó\v. Biura znalazły się już w przedsię- Zadanie tym poważniejsze, je- J(to pono~i winę ~ poczt~ w Pozna ·' · 
natomiast nie potrafiły tak zorga hiorstwach. śli się weźmie pod uwagę, że teiro niu czy 11 Lorlzi? Nie wątpimy, żt> wla 

nizować pracy, aby mimo tego Je-śli chodzi plany, sytua::ja roczny plan inwestycyjny lest dn• porzto11c hczz"łnrznie pny.tąpiQ do 

opóźnienia przyspieszyć wykona w . rb. nie jest taka zła, jak w od zeszłorocznego wyższy o około I r.hadn11!'! '!"a" y, a Czytelnik nasz otny 
nie projektów. ubiegłym roku. Pewne obawy bu 8() procent! 111a "'OJ list. 

To z kolei było jedną z przy 
czyn, dla której przedsiębior
stwa nie mogły przystąpić do ra 
bót w uprzednio ustalonych ter
minach. Inna rzecz, że i przedsię 
-biorstwa rozpoczęły mrbilizac;ję 

sił dopiero w kwietniu i. maju, 
zamiast na początku roku. 
Że plan jednak wykonano, nie 

ma w tym zasługi ani inwesto
rów, ani biur projektów, ani też 
kierownictw poszczególnych 
przedsiębiorst.w. Należy to za
wdzięczać tylko i wyłącznie nad· 
zwyczaj ofiarnej pracy załóg hu 
dowlanych, które wykazały pełne 
zrozumienie dla potrzeb miac;ta 
j zwiększoną wydajnością przy 

Nasza ankieta iubileu.szowa 

c yślisz „E e 
Piszcie szczerze co wam się oodoba, co nie podoba 

należałoby wprowadzić, aby nasz kontakt był 
w qazecie i co 

jeszcze sciślejszy 
pracy, a pr7.e•le wszystkim przy· 
C7.ynicie si<; do tego, ażeby 
„Express'' jeszcze bliżej związał 

się z wami. 

e co nal~żałoby zrohic, żeby 
„F.,-11ress" mi się jeszcze har
rlziej podobał? 

Ludność województwa łódzkiego 

Poczta redakc~•jna „Expressu 
Ilustrowancg·o" zwiększa się nie· 
mal z dnia na dzieł1. Coraz wię
cej otrzymujemy listów od na
szych Czytelników, którzy szcze 
rze i bezpośrednio donoszą nam 
o swych kłopotach, dzielą się z 
nami swymi troskami i radościa
mi i częo;to zwracają się o po~oc. 

Każdy pomysł nowatorski, każ
da uwaga kryt~·czna będą mile 
wicł7.iane. Mało tego: co słusz
niejsze wypowiedzi i uwagi bę
dziemy drukowali na łamach 
naszej gazety, aby poddać je pod 
ogólną d~·skusj() i tym samym 
spopularyzować je wśród naj
szerszych rzesz. 

l to wsz,vstko. A za najlepsze 
wypowiedzi czekają was naj?rody 
ksinżkowe, niezależnie od tego, 
że drukow:rne listy bącfą honoro· 
wane wedlu~ obowiązujących 
stawek. 

hojnie skła a po ·arki Ale nfo znamy dot;vrhczas ży
czC'ń nasz;ych Czytelników jeśli 

idzie o dobór materiału cło po
szcz~gólnych działów dziennika. 
Nie wiemy co im się podoba 
najhardziej, ro mniej, a co - bo 
i tak może h,vć - wcale. 

A później, po zakońrzeniu an-. 
kietv, dokonamy podsumowania„ 
wyprow:1dzim~· właściwe wnio· 

.ski i jak zwykle zastosujemy się 

do życzeń Czytelników, aby wam 
ria11 e:nefę jeszcze h•pszą, jeszcze 
bliższą, nhy zacieśnić jeszcze bar 
dziej nasz konlakt z wielką rze· 
szą Cz~·telników „Expressu"! 

dla dzieci koreańskich Pytania ankiety moi.na z grub
sza podzielić na trzy grupy. W pierwszych dniach bm. ludność 

województwa łódzkiego przystąpiła 
do akcji zbiórki podarków dla dzieci 
koreafo=ki<'h. W powiatach, gminacii, 
g1 omadach, szkołach, zakładach pra
cy powstały komisje zbiórkowe. 

O zrozumieniu wśród społeczeń -
stwa ważności i znaczenia akcji, 
świadczy jej rozwój i hojność o{i.'l 
rodawców. W dniach od 10 do 14 

Samoc.h(1d najerhał na pana B~Jlicl 
ka, gd.r ten przechodził przez jezdnit 
ze Rwą żoną. Przyjechała karetka 
Pogotowia. 

- Czy mój mąż żyje jPszcze? -
pyta pani Bą belkowa lekarza. 

- Niestety - odpowiada lekarz 
- już nie żyje„. 

W tej chwili pan Bąbelek podno>i 
głnwę i krzyczy: 

- Jak to? „. Przecież ja żyję! 
Na to pani Bąbe\kowa: 
- Uspokój się!„. Pan doktór \de 

leJ)lej od ciebie! 

bm. do magazynów przeka7.ano oko 
lo 10 tys. wartościowych podarków, 
skłactających sję z odzież~', bielizny 
i obuwia. W jednym tyllw dniu 
14 bm. w Zgierzu zebrano 1.707 po
darków. 

I nie wiemy też co należałoby 
wprowac17.ić, ażeb~· jeszcze bar
fb:iej zainteresować gazetą naj
szersze rzesze Czytelników. 

a co mi się najhardziej podoba 
w „Expressie"? 

b co mi się w „Expressie" nie 
podoba? 

Ludność Ozorkowa złożyła do tej 
pery prawie dwa tvs. podarków. W 
4 dni po rozp::częciu zbiórki, komi 
sje w Piotrkowie, Pabianicach i To 
maszowie posiadają już zebrane po 
dwt. tys. podarków. 

Nie ult'ga bowiem wątpliwości, 
że niejeden z Czytelników ma 
rozmaite zastrzeżenia, a wielu -
kon.ltretne projekty i innowacje, 
które rad by zobaczyć w swojej 

Kontrolę zeźwości 
gazecie. 

Wspaniale przebiega również zb\ór I dlatl'go też z okazji juhileu-
wprowadza się w łabrykacb łódzkwh 

i<a na tetenie wsi. Mieszkal'lcy wsi szu 5-)cci·a ,,Expres,"Stl" 0 ,.,fasz,a- Not dk" · · I p 1 
d 

. „ , owanc>1 są. wypa -i. . z, e me- 1J.cga µo prostu na tym, że 
Olbrachcice, powiatu ra cmszczan - m:1., ,,ankiet" J"uhilcuszową", za- l . ó 1 1 d l h 
skiegn przekazali :~8 wartościow:vci:J .., 'l rzy ~-o,)o r;icy PrZYC'·''· : · ą .0 I przy wyr ee u osoby, która wy-
pcdarków _ odzieży, obuwia i bie· praszaiąc do wzięcia w meJ pracy metrzezwi. Kręcąc się mię ptła choćby najmniejszą ilość 
fizny. w ślad za Olbrachcicami posz udziału wszystkich swych Czy- dzy masz·,-nami bqdącymi w ru- wódki sub<>tancja chemiczna, 
ły niemal wszystkie gromady. telników. chu naraż_a.ią się na poważne nie- zna jduiąca się w przyrządzie, 

Akcja zbiórkowa O'."arnia całe s!)1) Piszcie śmiało, szczerze i ohszcr bezp1eczenstwo. odpowiednio zmieni zabarwie-
łeczeńst' ·o._ Do p-cn:>.d 15 _ tysięcznej nie. lVła&nic o waszej gazecie. Ab~ zapobiec t~mu Komitet d~ nic, wykazując jednocześnie dozę 
rzeszy kwestarzy, z których clb1·zy Co jest w niej; .• <lohre, co złe, co Walin z Alkoholizmem w Łodzi alkoholu w organiźmic. • 
mią większość stanowią kobiety i trzeba zrohif, ab~· „ł;xpress" w poro:Lumieniu. 'z Zakładem Me Badamom poddani mają być 
mkd:óeż szkcłna, przystąpiło wielu jeszcze bardzif"j był związany z dycyny SądoweJ przeprowadzać wszyscy podeirzani 0 pijaństwo 
księży powiatu radomszczańsl,<iego. waszy1n z".yc1"em, waszą ....... ~„ą 1· b d · t k t l t - ' · · , ~·~ ę zie . zw. on ro e rzezwosc1 oracowmcv, co nri pewno przy-
:~:~ic~:~vi:i~~':rl!~~:~~~i~~iu~~~~fe- wszystkimi snra'";imi, jakimi Ży· W tym celu zainstalowane bę .:-zyni się• do zwie'zc 'C'ni:J r1vscy-
go, radoms7.czaflskiego i innych wzy .ie dziś c~low!ek pracy. dą odpowiednie aparaty w więk plinv i wydajności p1acy w na-
wają z ambon do składania darów Wypowiada1ąr sic na ten te- szych zakładach pracy. Proce.s szych fa.brykach. Ir) 
dla dzieci koreańskich. • mat pomożecie nam bardzo w I działania ich jest bardzo prosty. 
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WICEK: - Dzisiaj z okazji 5-lec1a „Ex
press" dostał tyle życzeń, że wypadałoby 
się jakoś zrewanżować ... 

WACEK: - Masz rację. Tylko jak?„. 
WICEK: -- Bardzo prosto. Nam złożyli 

życzenia, więc i my zróbmy to samo.„ Za
śpiewamy! 

WACEK: - Dobra jest! Już dawno nie 
popisywaliśmy się w charakterze trubadu
t'ÓW. A jak tam twoja gitara? 

WICEK: - W porządku. Musz~ tylko 
dwie struny przykręcić- A jak twoje gar
dło? 

WACEK: - Też dobrze. Muszę tylko wy 
pić dwa jaja na surowo. No więc co? Idzie 
my? 

Z0\1-owi 
Mel. Popularny kujawiuczek. 

' . 

Wicek i Wacek: 
Czy to deszc::.yk padu, C~) ' .eczko świeci, 
Na ulicach błoto, rosną kupy śmieci, 
Narzekają ludzie na te brudy wszędzie, 
Kiedyż czyście-ej będzie? I 
Oj, ZOM-ie, oj niebo-o-że, 
Czy nic już nie pomo-o-że, 
Nie starczą obietni-i-ce, 
Lepiej ustaw nam śmietnice! 

WACEK: - Widziałeś jakie mieli mi
ny? 

WICEK: - Za bardzo zadowoleni nie 
qyli, ale na pewno poprawią się i zoba
czysz, że już niedługo będzie czyściej w 
naszej Łodzi. Zresztą i tak poprawiło się 
znacznie. Pamiętasz, przed wojną, nie 
można się było jesienią dostać do domu, 
takie to wtedy były u nas błota.-. 

WACEK: - A czy tylko błota? A te re 
stauracje pamiętasz? 

ŁZG 
Mel. W maleńkiej, cichej tej kawiarence .. 

Wicek i Wacek: 
W maleńkiej, brudnej restauracji, 
- Na /;?psze wtedy nie było stać 

Obiad był drogi, rvięc bez kolacji 
Nienal codziennie kladłe.~ się spać.„ 

WICEK: - Tak było rzeczywiście. 
ale„. 

(śpiewa dalej na tę samą melodię) 

Teraz powstały już tanie jadłodajnie 
l coraz więcej ich będzie z każdym dnkm. 
Niechaj posiłków coraz wydajniej 
Ilość i jakość poprawia się!... 

WACEK: - Ile to razy człowiek musiał 
!:JO takim obiedzie chodzić do lekarza? Pa 
miętasz? A jaki bałagan był w tej Kasie 
Chorych„„ 

WICEK: - No, niezupełnie dobrze dzia 
ło się jeszcze do niedawna w Ubezpie-
czalni Społecznej „. · 

„EXPRESS ILUSTROW ANY„ 
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ZLP 
Mel. W Sa•kim Ogrodzie, obok fontanny~ 

Wicek i Wacek: 
W Ubezpieczalni pacjentóu; chmara, 

Ale personel kiepsko się starał. 

Czy po poradę, czy tei po leki, 

Najmniejsza sprawa wlokła się wieki. 

Totei irc:.ymy wam jak najlepiej, 

By .<l.ilrych błędów nie było w ZLeP~ie, 

lui czas najwyższy ze mu się zbudzić, 

Tylem do biurk.a - frontem do ludzi! 

WICEK: - Tak, tak. bracie.-. Dużo tej 
oiurokracji jeszcze się u nas pleni. Bar
dzo dobr~, że się nareszcie do n;cb do
brano. A już najwyższy był czas. Chodź
my, zaśµ1ewamy coś z okazji tego jubileu 
szu jakiemuś kacykowi. 

WP.CEK: - A do jakiego.urzędu pój
dziemy? 

WICEK: - Szukać nie trzeba! Wstąpi 
my do pierwszego lepszego. Na pewno od 
rnzu się trafi„. 

·Biurokracie 
Mel. Piowkę znam tylko jednf.„. 

Wicek i Wacek: 
Piomkę ma&z tyLko„jednq: 

„Jutro zjaw &ię pan znów" 

Tobie iest ws::yatko jedno, 

Choćby petentów było a:i &tu. 

Piosnka twoja przebrzmiała, 

Szybko minie jak &en, 

Bowiem ju:i 1ię zabrał.a 

Do waszych skór De eR eN I 

WICEK: - I tego właśnie trzeba sobie 
życzyć, żeby im nasze władze zalały sadła 
za skórę. Nic tak nie psuje krwi ludziom, 
jak te szykany biurokratyczne. Ludzie 
pracy mają prawo wymagać, aby ich do 
brze i szybko załatwiano ... 

WACEK: - Słuchaj, my tu wszystkim 
śpiewamy, ale może trzeba byłoby złożyć 
jakieś życzenia i ,naszym dobrym znajo
mym Sobkom, Szaberskim, i Warchol
skim? 

WICEK: - Myśl niezła. Chodźmy i do 
nich... • 

Wyżej wymienionym 
Mel. Cóż nam został{) z tych lat? 

Wicek i Wacek: 
Cóż wam zostało z tych I.at 
Kultu pieniędzy? 

Spróchniały rU11.4ł wan świ.at, 

By nie wstać więcej l 
W~c zamiast umi.ychnć śnić 

Zróbcie inaczej: 

Zacmijcie uczciwie jyć, 

Idźcie do pracy_/ 

WICEK: . - No, jakie teraz masz życze 
nie? Komu zaśpiewamy? 

WACEK: - Właśnie o życzeniach zaśpie 
warny. O książkach życzeń i zaża1eń, bo 
i z tym nie jest u nas jeszcze dobrze 
Wstąpmy do tego sklepu .. O, jakaś scy
sja między klientem a kierown ' lc':'m sklE 
pu.„ Posłuchajmy ... 

Niektórym kierownikom 
sklepów 

Mel. A Ja ciebie nie oddam nikomu 

Kierownik: 
A. ja książki nie wydam nikomu, 
Choćby petent mnie prosił, zaklinał, 

Je5li ile mu, niech idzie do domu, 
I awantur niech ze mną nie wszczyrn• 

Wicek i Wacek (przerywają) 
Nie radzim' .sprzeciwiać się dłużej, 
Niechaj petent napisze, gdy i.le mu, 
Ksi<µk~ wydać pa.n musi każdemu, 
No, bo książk.a do tego nam służy/ 

WACEK: - Bierze mnie chętka też wpi 
sać coś do takiej książki. 

WICEK: - A kogo masz na uwadze? 
WACEK: - Powiedzmy, Centralę Odzie 

żową. I tutaj warto by im złożyć życzenia 
z okazji jubileuszu. Niech się bardziej 
~rzymają życia. 

Centra li Odzieżowej 
. Mel. T~ zaponuusz o letniej pr , . !!OO zie„„ 

\\ticek i Wacek: 
Nie zapomnij o letniej odzieży, 
Zaopatruj nas, tak jak należy, 
Więc na lato daj kreton - nie futr„ 
I zamiast jutro 
Zrób clziś, póki c:as. 

Pl 
Mel. Jedzie pociąg ~ daleka 

Wicek i Wacek: 
Jedzie „Express" z daleka, 
Na gazetę kraj czeka, 
Tak od pięciu jedzie I.at, 
Niech nam żyje Jubilat! 

Wacek (na melodię „Krakowiaczek je-
den"). 

Z racji pięciolecia 

Przyjmijcie życzenia, 
Niech wszystko w gazecie 
Na lepsze się zmieni.al 

Zimą za to daj ciepłe okrycie, 

Więcej płaszcz.ów i swetrów obficiej 

Zawsze trzymaj się kart kalendarza 

l nie narażaj 

N a zawód nm !... 

Nr 1' 

WACEK: - Jak myślisz? Poskutkuje? 
WICEK: - Mam nadzieję, przecież kry 

tyka jest pożądana. Przypuszczam. że już 
niedługo nasza poczciwa Centrala zaskar
bi sobie prawdziwe uznanie w.śród ludnoś 
ci. Kłopoty z odzieżą skończą się na pew-
no„. 

WACEK: - Ale są jeszcze poważniej· 
s7e. z mieszkaniami. 

WICEK: - Tak, to prawda- Rozbudowu 
'emy się. lecz potrzeby wskutek zanied
b<:lń przedwojennych są wielkie. Wiesz co? 
I na ten temat coś zaśpiewamy naszemu 
ZOR-owi... 

ZOR-owi 
Mel. Małe mieszkanko na Mariensztacie 

WICEK: - Teraz to jeszcze jest tak-.. 
Małe mieszkanko gdzieś na czwartaku, 

Mury sU: walą, nadgryzł je czaa. 
Miniony ustrój pamiątkę takq 

Zostawił w spadku dla wielu z n.M.„ 

WACEK: - Tak jest teraz, ale lata wiel 
kiego Planu 6-letniego niosą pan; popra
wę. Toteż życzymy każdemu z Czytelni 
ków, aby miał.„ 

Schludne mieszkanko w osiedlu Stoki, 

Gaz, elektryczność, radio i kran, 

Coraz to nowe powstają bloki, 

Jak przewiduje 'nasz Wielki Plan! 

WICEK: - No, mały, pora kończy~ . 
Nasza szopka nie może trwać wiecznie.„. 

WACEK: - Ale jeszcze przedtem musi 
my złożyć życzenia zespołowi redakcyjne
mu „Expressu". Chodźmy na Piotrkow
ską, zaśpiewamy im coś pod oknami redak 
c~' 

f~, 1 l 

Wicek (na tę samą meiodie:l 

Służcie nadal masie, 
Błędy wytykajcie, 
A u siebie w prasie 
Tei. ich„. unikajcie! 

(Razem śpiewają na melodię „Jedzie po 
ciąg z daleka"). 

Jedzie „Express z daleka", 
Na gazetę kraj czeka. 
Niech nam jedzie wiele I.at, 
Wiwat, wiuiat, Jubilat! 

1 
t'I 

„.A szopkę te oto i piosnki beztroskie 
Stworzyli: . Ochocki, Feliksiak, Drozdowskl 


